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Karne szeregi narodowe Wielkopolski w marszu 


Z okazji „Cudu nad Wisłą“ odbyła się 


Jradizna śni na listu w Łait 


S$migłem ou samolotu, kursującego: na linji BerlinWarszawa, zabita została obywa- 
' - telka Londynu, która jechała do Warszawy na rozgrywki szachowe 


Poznań, 20 sierpnia. Wstrząsają- 
cy wypadek wydarzył się dziś na lot- 
nisku cywilnem w Poznaniu—Ławicy. 
O godz. 16,30 samolotem pasażerskim 
z Berlina przyleciała obywatelka an- 
gielska, p. Agnes Bradley-Steffenson 
Zbliżyła się do śmigła samolotu, które 
uderzyło ją w głowę i zabiło na miej- 
scu. Wstrząsający wypadek wywarł 
na widzach i przygodnych świadkach 
tragicznego zajścia przygnębiające 
wrażenie. 

Zwłoki tragicznie zmarłej Angielki 
przewieziono do zakładu medycyny są- 
dowej w Poznaniu. By zbadać okolicz- 
ności tego tragicznego nad wyraz wy- 
padku wyjechała na miejsce komisja 
sądowa z prokuratorem Góralewiczem 
na czele, oraz policja z kierownikiem 
komisarjatu VIII p. aspirantem Za- 
rzyckim. (kl): 

W sprawie tragicznego wypadku p. 
Agnes Bradley-Steffenson na lotnisku 
poznańskiem dowiadujemy się nastę- 
pujących szczegółów: 

Prowadzony przez pilota cywilnego 
Barciszewskiego samolot pasażerski 
Linji Lotniczych „Lot“ przyleciał z 
Berlina planowo o godz. 16 na lotnisko 


cywilne w Poznaniu—Ławicy: Przyle- 
ciało ogółem 6 pasażerów, jeden z nich 
do Poznania, 4 odbywało podróż do 
Warszawy. W Poznaniu  dosiadło 
trzech nowych pasażerów. 

Podczas 20-minutowego postóju pa- 
sażerowie zwykle wysiadają, odbywa 
się badanie paszportów. Obsługa bada 
tymczasem samolot i dokonywa ` nie- 
zbędnych prac. 

Wśród przybyłych z Berlina pasa- 
żerów znajdowała się urodzona w An- 
glii w dniu 25 października 1888 p. 
Agnes Bradley-Steffenson obywatelka 
angielska, żona przemysłowca angiel- 
skiego, zamieszkałego wo Londynie, 
Coudencowd S. W, 4. P. Agnes Brad- 
ley-Steffenson po wyjściu z samolotu, 
zainteresowała się lotniskiem. Space- 
rowała tu i owdzie. Podała paszport 
obecnemu na lotnisku przedstawicie- 
lowi policji do zbadania i otrzymaw- 
szy go z powrotem, pospieszyła w kie- 
runku samolotu, nie zorjentowawszy 
się, że idzie wprost na śmigło, które 
znajdowało się w ruchu. W ostatniej 
chwili chciał jej zwrócić na to uwagę 
jeden z członków obsługi lotniska. 
Niestety, było już za późno. Pani Brad- 


ley-Steffenson leżała już ¿w -kałuży 
krwi z roztrzaskaną na dwie części 
czaszką, Śmierć nastąpiła momental- 
nie, a świadkowie zajścia wstrząsnię- 
ci byli do głębi nad wyraz tragicznym 
wypadkiem. 

Na miejscu wstrząsającego "aktu 
przybył zaalarmowany przedstawiciel 
prokiwatury przy poznańskim sądzie 
okręgowym  wiceprokurator Górale- 
wicz, komendant lotniska cywilnego, 
płk. Malczewski. i kierownik komisa- 
rjatu VIII, aspirant Zarzycki, celem 
dokonania oględzin miejsca wypadku 
i przeprowadzenia śledztwa. 

Przy tragicznie zmariej Angielce 
znaleziono torebkę z drobuemi przed- 
miotami kosmetyki kobiecej, portimo- 
netkę z gotówką i t. p. Ponadto miała 
ona podręczną walizkę z niezbędnemi 
w podróży przedmiolanmi. Odjazd sa- 
molotu pasażerskiego do Warszawy o- 
późnił się wskutek Wagicznego wypad- 
ku o 10 minut, t. j. do chwili przyby- 
cia prokuratora Góralewicza. 

Jak się dowiadujemy, p. Bradley- 
Steffenson, żona londyńskiego przemy- 
słowca, odbywa.a sama, samolotem po- 
dróż do Warszawy, ażeby uczestniczyć 


w Czempiniu w niedzielę 18 b. m, podniosła manifestacja narodowa. — Na 
zdjęciu fragmenty tej uroczystości. 


w odbywających się w Warszawie z4- 
wodach szachowych, Wypadek sam 
wydarzył się na krótko przed lotem do 
Warszawy, już po zapuszczeniu moto- 


Dalsze dochodzenia w sprawie tra- 
gicznego wypadku prowadzi kierownik 
komisarjatu VIIl-go, aspirant Zarzyc- 
ki. ; 

Wiadomość o tragicznym zgonie ©- 
bywatelki angielskiej w podróży do 
Polski na poznańskim lotnisku cywil- 


'mem obiegła miasto bardzo szybko, 
wywołując powszechne współczucie 
iżal, (kl) 


Krwawe zajścia pomiędzy 
chłopami i żandarmami 


Wiedeń. (Tel. wł) O nowych 
krwawych zajściach pomiędzy chłopa- 
mi i żandarmerją donoszą z granicy ju- 
gosłowiańskiej. W -miejscowości Roga- 
cica w Bośni doszło do krwawej strze- 
laniny i starcia, w czasie którego zabi- 
tych zostało 2 chłopów, 5 ciężko ranio- 
nych a 19:odniosło lżejsze rany. 

Ogłoszony w Białogrodzie urzędowy 
komunikat niezupełnie wyjaśnia przy- 
czyny krwawych starć. 


Bomba w parlamencie 
La Plata. (PAT). Podczas dysku- 
sji nad nową ustawą wyborczą, prowa- 
dzonej w izbie deputowanych prowin- 


cji Buenos Aires, z galerji rzucono 
bombę na mównicę. 
Jeden z deputowanych z rzadką 


przytomnością umysłu wyrwał płoną- 
cy lont, uniemożliwiając temsamem 
wybuch. Na galerji aresztowano trzy 
osoby. 


Lytię gospodarcze Polski malał się na zakret 


Do starych kłopotów kryzysowych przybywają ważne zagadnienia społeczne 


Warszawa, 20 sierpnia. 
Mówi się coraz głośniej w Warsza- 
wie, że zaraz po wyborach rząd p. Sław- 
ka poda się do dymisji, ponieważ obec- 
ny premier ma się zająć organizacją 
nowego Sejmu w charakterze jego mar- 
szałka. Nowy rząd ma być „nastawio- 
y* gospodarczo i składać się z najwy- 
bitniejszych pod tym względem specja- 
listów. 
Nie będziemy zajmowali się analizą 


tych pogłosek i określaniem stopnia ich 
możliwości. Istotne jest dla nas i — 
sądzimy — dla całego kraju pytanie: ja- 
ki będzie kierunek polityki gospodar- 
czej takiego czy innego rządu po obec- 
nym zastoju, spowodowanym przeobra- 
żeniami ustrojowo-politycznemi? 
Oficjalnie nazywa się, że rząd obec- 
ny kontynuuje program  deaflacyjny. 
Przeciwko temu programowi prowa- 
dzona była w obozie „sanacyjnym* ña- 


miętna kampanja ze strony Partji Pra- 
cy z p. Filipowiczem na czele, posiłko- 
wanej przez całą lewicę obozu rządo- 
wego Ta wewnętrzna opozycja odrzu- 
ca deflację, jako prowadzącą do po 
wszechnej nędzy. („równanie na dziado- 
stwo”) i domaga się „nakręcania kon- 
junktury" przez wielkie roboty publicz- 
ne. znacznie większe od tego. co robi 
się obecnie z Funduszu Pracy łacznie 
z pożyczką inwestycyjną. Za takim 


programem, w którym zagadnienie fi- 
nansowo - walutowe traktowane jest 
drugoplanowo (pieniądz jest środkiem, 
a nie celem) wypowiedział! się nie, 
dawno b. minister skarbu Czechowicz, 
który obecną sytuację widocznie uznał 
za odpowiednią dla siebie do powrotu 
na arenę życia politycznego 

Ale nietylko ci „aktywiści* są nie- 
zadowoleni z polityki gospodarczej ©- 
becnego rządu. Odnoszą się do niej 


Londyn. (Tel. wł.) Z powodu za- 
łamania się konferencji paryskiej mi- 
nistrowie angielscy przerwali swoje 
urlopy. Powrócił już minister spraw 
zagranicznych Hoare. Inni miniśtro- 
wie są w drodze do Londynu. 

Londyn. (PAT.) Agencja Reute- 
ra. donosi: 

Można uważać za dowolne domysły 
wszystko, co mówi się o przypuszcza|- 
nej treści dyskusji na posiedzeniu ga- 
binetu w dniu 22 bm. io wynikach 
politycznych tego posiedzenia. Sy- 
tuacja jest tak draźliwa, że koła u- 
rzędowe odmawiają wszelkich enun- 
cjącyj, uważając, iż mogłyby one za- 
szkodzić pokojowemu uregulowaniu 
sprawy. 

Nigdy z kół urzędowych nie súg- 
gerowano myśli o tem, iż tymczasowy 
ząkaz wywozu broni zostanie cofnięty 
wyłącznie w stosunku do Abisynji. 

Również nię jest prawdą, jakoby 
ambasador Wielkiej Brytanji w Rzy- 
mie Drummónd miał uprzedzić rząd 
włoski, że w razie wystąpienia zbroj- 
nego Włoch Wielka Brytanja wyśle 
wojska do prowincji jeziora Tana, 


Ostatnia deska ratunku 


Paryż. (PAT.) Havas donosi: 
Komisja koncyljacyjna włosko - abi- 
syńska postanowiła wznowić prace 
od tego punktu, w którym przerwano 
obrady w Scheveningen, a więc będą 
wysłuchane deklaracje przedstawicieli 
obu rządów. Prof. Jeze, przedstawi- 
ciel Abisynji, ma złożyć swoje expose, 
uwzględniając treść uchwały rady 
Ligi Narodów z dnia 3 sierpnia (ogra- 
niczającej kompetencje komisji kon- 
cyljacyjno - arbitrażowej), 

Po otwarciu obrad komisji profeso- 
rowie de Lapradelle i Potter zażądali 
sporządzenia protokołu, w którym wy- 
rażają ubolewanie, -że zagadnienie 
międzynarodowej  odpowiedzialności 
prawnej, przedłożóne im do rozstrzyg- 
nięcia w całej rozciągłości,. zgodnie 
z, traktatem z. 1928 r. i. umową z mają 
1985 r., nie może być przedmiółem ob 
rad. Arbitrowie włoscy złożyli za- 
strzeżeńie do protokółu wobec dekla- 
racji arbitrów abisyńskich, Po tych 
wstępnych deklaracjach zgodnie po- 
stanowiono przystąpić do dalszych 
prac. 


Poseł Politis superarkitrem 
"Paryż. (PAT). Komisja kóncylja- 
cyjna w sprawie zatargu włosko-abi- 
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U Ayn lada diei zagrają armaty 


Anglija nie wierzy już w pokojowe załatwienie sporu 


syńskiego wyznaczyła pósła greckiego 
w Paryżu Politisa jako piątego super- 
arbitra. ANP 
Paryż. (Tel. wł.) Jak donoszą z 
Addis-Abeby, ópinja abisyńska prze- 
ciwstawia się kategorycznie protekto= 
ratowi Włoch nad krajem i ma na- 
dzieję, że wielkie mocarstwa nie zgo- 
dzą się na takie rozstrzygnięcie, Ge- 


Włosi jadą na front 


Berlin. (Tel. wł.) Prasa niemiec- 
ka podaje obszerne wiadomości na te- 
mat rzekomego planu operacyjnego 
Włoch, które zamierzają rozpocząć 
działania wojenne w Abisynji z dniem 
15 września, t. j. natychmiast po za- 
kończeniu pory deszczowej. W ciągu 
6 miesięcy ma być zdobyta i obstawio- 


Numer 191 - 


sarz Abisynji oświadczył przestawicie- 
lom prasy, że nie proponował Wło- 
chom, 6 czem donośi prasa francuska, 
2 od kolejowej z Erytrei do Sô- 
mali. 

Podobno Japonja gotowa jest udzie- 
liċ pożyczki Abisynji, gdy dojdzie do 
wojny. 


na cała Abisynja, przyczem doliny Abi- 
synji mają być zajęte w ciągu pierw- 
szych 6 tygodni przez wojska, włoskie, 
zaś stolica Addis-Abeba po 8 miesją- 
cach. 

Rzym. (Tel. wł.) W ciągu ostat- 
nich dni w dalszym ciągu w przyśpie- 
szonem tempie odbywaja się wysyłki 


„Rząd gdański „ 
potrafi pokazać zęby ! 


Reżczelne przemówienie prezydenta senatu gdańskiego 


Gdańsk. (Tel, wł.) Artur Greiser, 
prezydent senatu gdańskiego, wygłosił 
we Wrzeszczu przemówienie, w którem 
poruszył także stosunki polsko-gdań- 
skie, Z przemówienia tego warto za- 
cytować następujący znamienny ustęp: 
„Rząd gdański dowiódł, że jeśli chodzi 
o obronę czci państwa, potrafi także 
pokazać zęby. Rząd gdański jest go- 
tów szanować į przestrzegać traktatu, 
jednak wszelkie porozumienie uzależ- 
nione być musi od trzech warunków, 
Mianowicie od uznania samodzielności 
państwowej Gdańska łącznie z jego su- 
werennością walutową i gospodarczą, 
od uznania charakteru «niemieckiego 
Wolnezo Miasta i jego. pelnej równo- 
rzędności przy periraktae.ach.* 
„Warto zaznaczyć, że uwzględnienie 
trzech warunków p. Greisera byłoby 
przekreśleniem polskich praw w Gdań- 
sku, ustalonych w traktatach. 

Komisarz geńeralny R. P. w Gdań- 
sku zażądał w dniu 8 bm. od senatu 
Wolnego Miasta zwolnienia tych óby- 
wałteli, którzy zostali aresztowani i za- 
sądzeni pod zarzutem popełnienia 
przestępstw dewizowych. Władze 


gdańskie jednak przetrzymują w dal- 
szym ciągu w więzieniach wszystkich 
aresztantów, 

Warszawa. (Tel. wł.) Rokowa- 
nia polsko-gdańskie trwają już drugi 
dzień. Delegacji gdańskiej przewodni- 
czy radca Bittner. W skład delegacji 
REA wchodzą: naczelnik Wańko- 
wicz, jako przewodniczący, a jako 
członkowie: radca Siebeneichen, radca 
Warszałowski i Mohl, Delegatem pol- 
skim do spraw celnych jest naczelnik 
Maksymowicz. Na czoło zagadnień w 
rokowaniach wysunęła się.sprawą wol- 
nezo obrotu dewizami i reglamentacji 
w guldenach, stanowiących największe 
utrudnienia dla nieskrępowanego obro- 
tu Polski z zagranicą za pośrednict- 
twem portu gdańskiego. Ponadto omt- 
wiana jest sprawa uregulowania płat- 
ności ża dowóz towarów i produktów 
z Polski na obszar gdański. Duże trud- 
ności wyłoniła kwestja zadośćuczynie- 
nia Polsce za okres bęzcłowy na tere- 
nie Gdańska. Gdańsk bowiem uchyla 
sią od udżielenia Polsce za-ten okres 
rekompensaty. (w) : p 


trañsportów wojskowych do wschodniej 
Afryki M. in. odeszły transporty więk- 
szych oddziałów czarnych koszul. któ- 
re bardzo uroczyście żegnał Mussolini 
w sobotę i w niedzielę w Neapolu Pa- 
rowca „Leonardo da Vinci" i „Merano* 
zńajdują się już na morzu w drodze do 
Afryki 

Rzym. (Tel. wł) Transportowiec 
„Cezare Battisti“ odszedi we wtorek z 
1800 członkami „czarnych koszuł' i 124 
oficerami, należącymi do dywizyj „% 
marca” i „28 pażdziernika”, oraz 2 tys. 
wojsk regularnych na pokładzie do 
Afryki. Odeszły również dwa dalsze 
transporty z ładunkiem broni i koni, 
oraz innych zwierząt. Jeszcze w bieżą+ 
cym tygodniu odejdą do Afryki parowce 
„Saturnia*, „Atlanta* f „Principessa 
Giovanna* z ogółem 4 tys. ludzi. W 
początkach . września rozpoczną Się 
transporty wojsk na wielkich parow- 
cach, zakupionych 'przez wloskie wła- 
dze wojskowe zagranicą. Umożliwią 
one wydatniejsze i szybsze ekspedjowa- 
nie włoskich oddziałów do Afryki. 
5 dywizyj „czarnych koszul“, zmobi- 
lizowanych w ostatnim miesiącu, otrzy= 
mało poza swojemi historycznemi na- 
zwami jeszcze specjalne dodatkowe ty- 
tuły. I tak dywizja „23 marca” otrzy- 
mała przydomek „nieusiętej”, dywizja 
„28 "października: przydomek _„naj- 
większej odwagi i waleczności”. Dywi- 
zja trzecia, ochrzcona mianem „21 
kwietnia”, otrzymała dodatkową na- 
zwę „Roma nomen est omen”, a dywi- 
zia czwarta „3 stycznia” otrzymała przy- 
domek „Kto ryzykuje wygrywa“, Wre- 
szcie dvwizji piątej, zwanej dywizją 
„1 lutego“, dodano przydomek „Z ser- 
cem i z bronią do celu". 
Wszystkie powyższe transporty ode- 
szły do Afryki z portu w Neapolu. 


Anglicy w roli obserwatorów 
Warszawa. (Tel. wł.) Nadeszły 
tutaj wiadomości, iż rząd angielski po- 
stanowił wydelcgować do, Abisynji mi- 
sję wojskową z wyższym oficerem na 
czele. Zadaniem jej ma być badanie 
i obserwowanie przebiegu walki. Do- 
niesienia te zdają się świadczyć o tem, 
że wojskowe czynniki angielskie nie 
wierzą już w możliwość pokojowego 
rozwiązania sporu włosko-abisyńskie- 
. Skład osobowy wojskowej misji 
angielskiej nie jest jeszcze znany, (W) 


+ -Wstrząsy wulkaniezne - 

- na Oceanie Spokojnym: 
Moskwa. (PAT). Centralny urząd 
sejsmograficzny Z. S. S. R. R. zanoto- 
wał silne trzęsienie ziemi w odległości 
15 tys. klm. od Moskwy. Ośrodek 
wstrząsu znajdować się ma na Ocea- 
nie Spokojnym w pobliżu należących 
do Francji Wysp Towarzyskich lub też 
brytyjskich wysp Tonga. 
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Skąd się brał ten nieoczekiwany 
przypływ energji narodowej? Skąd ten 
nagły wzrost sił moralnych, powszech- 
na determinacja i nieustępliwość, któ- 
re Polskę zamieniły w jeden obóz wo- 
jenny, zwyciężonych przeistaczały w 
zwycięzców? 


Nie dokónał też tego odrodzenia sił 
duchowych narodu rząd koalicyjny, 
jaki dnia 24 lipca utworzył się pod 
przewodnictwem posła Witosa, z pos, 
Ignacym Daszyńskim jako zastępcą. 
Nie współpraca przywódców stronnictw 
przykładem swym zespoliła rozprosz= 
kowany naród, raczej naodwrót, jedno- 
lita postawa społeczeństwa, żywiołowo 
tworzącego armję ochotniczą, Komi- 
tety Obrony Państwa itd., zmuszała do 
przyciszenia sporów partyjnych, powo- 
łania rządu, któryby tej zgody po- 
wszechnej mógł stać się wyrazem. 
„ Miarą zaś nastrojów, panujących wów- 
czas w rządzie, jest fakt, iż jeszcze dnia 
30 lipca, gdy bolszewicy zajmówali już 
okolice Łomży, wiceprezes Rady mini- 
strów Daszyński oświadczył, że Polska 
skłonna jest då natychmiastowego 
podpisania rozejmu na podstawie linji, 
wyznaczonój przez rozlokowanie wojsk 


A 


Fli 


w chwili jego zawarcia. 

Siła moralna narodu, która umożli- 
wiła mu stawić czoło najazdowi i na- 
jazd ten zwycięsko odeprzeć, w znacz- 
nym stopniu tłumaczy się poprzednim 
stosunkiem społeczeństwa do wyprawy 
kijowskiej, Opozycja polityków naro- 
dowych przeciw tworzeniu niezależnej 
Ukrainy była powodem, że — w prze- 
świadczeniu ogółu — losy narodu utoż- 
samiły się z powodzeniem planów ki- 
jowskich Piłsudskiego, że przeto prze- 
kreślenie tych planów nie było też w 
świadomości społeczeństwa  równó- 
znaczne z przekreśleniem historycznej 
misji Państwa Polskieto, jego roli i 
stanowiska w Europie, jego przyszłości, 
To sprawiło, że nieunikniona klęska 
wyprawy na Kijów nie załamała moral- 
nie narodu, żó nie pogrążył się w roz- 
pacz, w -odrętwienie, jakle zwyczajnie 
są. następstwem niepowrotnej ruiny 
przedsięwzięć, .w . których zawarto 
wszystkie óczekiwańia i wszystkie am- 
bitje, Odczuwańo powszechnie, że klę- 
ska jest wynikiem błędów, które moż= 
na i riależy naprawić, ale nie Jasina 
nieubłaganym, nńieuchrońnym, ślepym 
loserń, który pómińmo nalmiędrszej fo- 
Mtiki, sei ary strategji spada 
na ńaród, i któremu trzehą już tylko 
póddać się, baż ópóru I beź nadziei 


zwycięstwa. p 

Istotne wszakże źródła mocy du- 
chowej, która stworzyła „cud Wisły”, 
biły jeszcze głębiej, ukryte były w naj- 
tajniejszych złożach instynktów naro- 
dowych, na dnie duszy ludzkiej prze- 
chowywanych. Jest zjawiskiem powta- 
rzającem się wielokrotnie; że w chwi- 
lach śmiertelnego niebezpieczeństwą, 
naród nagle wydobywa z siebie si! 
moralne tak potężne, jakich istnienia 
podejrzewać nawet nie można przy 
cbserwacji normalnego, codziennego 
jego bytowania. Pospolici, niepozorni 
ludzie, porwani wichrem pędu dziejo- 
we?o, odnajdują się nieraz na wyży- 
nach, gdzie najwspanialsze akty boha- 
terstwa i poświęcenia przestają budzić 
zdziwienie. W duszach ludzkich do 
władzy dochodzi głos krwi i rządzi 
niemi niepodzielnie, spełniając „cudy*, 
przekreślając zwykłe, na porównaniu 
materjalnych tylko sił oparte oblicze- 
nia i zadające kłam „trzeźwym*, nie 
rachującym się z potęgą instynktu na- 
rodowego przewidywaniom. 

Ten głos krwi, w sierpniu r. 1920, 
porwał i postawił na nogi naród pol- 
ski, przywrócił mu utracone napozór 
siły do walki i do zwycięstwa, Ten 
niezagłuszony niczem głos krwi pol- 
skiej nakazał rzeszom ludowym tóczyć 
ńieubłagany bój ż bolszewizmeńń, ńió- 
sącym hasła „solidarności klasowej*, 
odwołującym się do klasowych zawiści 
i nienawiści, Ten głos kiwi, gos drze- 
miącej w duszach tradycji rycerskiej. 
wzywał pod broń słebych, kilkunasto- 
letnich uczniów ze szkół i przelstaczał 
ich w znakomitych, niezawodnych w 
bitwie żołnierzy, i 

I nie było bynajmniej zjawiskiem 
przypadkóowem, że w owych dniach 
wielkiego podniesienia ducha narodu, 
mocniej, niż kiedykólwiek, zadrgało 
także w duszy pólskiej uczucie veli- 
glińe, a kościoły przepólniły się miljö- 
nai wierńych, à dowódca frontu pól- 


v 
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nocnego, gen. Haller zarządził ośmio- 
dniowe nabożeństwo o powodzenie 
oręża polskiego w obronie Warszawy. 
W momencie próby śmiertelnej naród 
polski zwarł się wewnętrznie, oparł się 
mocno na najgłębszych, religijnych 
fundamentach swojego ducha, w Reli- 
gji ojców swoich szukając sił do roz- 
strzygającej rozprawy, którą podejmo- 
wał. A wówczas Polska, ta sama, któ- 
ra pokonała wrogów swoich na Psiem 
Polu, pod Grunwaldem, pod Kłuszy- 
nem, pod Wiedniem — ta sama Polska 
raz jeszcze rzuciła zdziwionemu świa- 
tu: Jestem i zwyciężam! 

Po „cudzie Wisly“ wojna szybko 
zbliżała się ku końcowi. Dnia 11 paź- 
dziernika 1920 r. podpisany został w 
Rydze układ o rozejmie i przedwstęp- 
nych warunkach pokoju pomiędzy Pol- 
ską a Rosyjską Socjalistyczną Federa- 
cyjną Republiką Rad. Tym razem nie 
rozpoczynano sporu o miejsce roko- 
wań, a dyplomacja nasza nie zajmo- 
wałą się już zabezpieczaniem teryto- 
rjów innych państw pozą Polską, Po- 
seł prof. Stanisław Grabski, który po 
„cudzie Wisly“ ponownie wybrany zo- 
stał na prezesa komisji spraw zagra- 
iwcznych Sejmu, 2 podczas rokowań 
ryskich przewodniczył w komisji dla 
wytyczenia granicy, zdołał na wscho- 
dzie osiągnąć dla Państwa Polskiego 
linję graniczną, w najważniejszych 
punktach niezbyt odbiegającą od pro“ 
gramu terytorjalnego Komitetu Naro- 
dowezo Polskiega (t, zw. „mapy Dmow- 
skiego”) . Zwycięstwo, pod Warszawą 
sprawiło, iż pomimo wyprawy na Ki- 
jów, zasadniczy program narodawy 
granic Polski na wschodzie mógł jeu- 
nakże, w ogólnych żarysach, zostać 
urzeczywistniony, i - 

Niemniej próba- budowania państwa 
ukraińskiego, polityka i strategja wy- 
prawy kijowskiej, kosztowały naród 
pólski drogo. Wystarczy wskazać nte- 
które tylko, najważniejsze straty, kture 


, 19 sierpnia 
Na hotelu sejmowym i na kasynie 


oficerskiem przy Alej Szucha 
sztandary rozmaitych państw. k TA 
wód? Olimpjada szachowa. Zjechało 
mnóstwo przedstawicieli kilkudziesię- 
ciu państw, przybyli specjalnie delego- 
wani przedstawiciele pism zagranicz: 
nych. Sporo miejscowych gości stu- 
djuje codziennie od 8,30 do południa 
i po południu turniej szachowy. Nie- 
ma, cicha walka, 

Szachy to bajeczna gimnastyka u- 

mysłowa, rozwijająca ogromnie zdol- 
ność orjentacji, spostrzegawczość, by- 
strość umysłu, umiejętność ogarniania 
całości i kombinowania. W iele bardzo 
wybitnych osobistości zaliczą się do 
pasjonatów szachowych, stosunkowo 
o wiele więcej, aniżeli do bridżistów, 
lubo ten „sport“ jest tak powszechnie 
uznawany; potężne umysły przenosi- 
ły szachy nad karty. 

* 

Niemy turniej. A gdy się spojrzy na 
uczestników olimpjady, ta niępodobia 
nen schwycić się na pierwszem wraże- 


— Przecie to makabjada, nie olim- 
piada! 

Doprawdy, udział Żydów jest nie- 
prawdopodobnie wielki. To, co się ob- 
serwuje w delegacji polskiej, gdzie po- 
za Makarczykiem bodaj wszyscy nā- 
leżą do wybranego narodu, można wi- 
dzieć u wielu innych przedstawi- 
cielstw. Bodajże trzy czwarte! Dlatego 
to nie przysłali Niemcy swej delegacji 
do Warszawy, domagali się bowiem 
wyłączenia Żydów. 

I ciekawe, że właśnie w tej między- 
narodówce szachowej dominują języki 
rosyjski i niemiecki. Jest wśród ob- 
cych mistrz świata Alochin, ale niema 
Bogolubowa, dwu największych SZa- 
chistów, obu Rosjan; tylko, że Bogo- 
lubow broni obecnie barw niemiec- 
kich. 

x 

Opisy rewanżowego meczu piłkar- 
skiego między Polską a Jugosławją są 
bardzo pouczające. W pierwszej poło- 
wie gry drużyna polska góruje nad ju- 
gosłowiańską i bije ją dwukrotnie. Do- 
piero w drugiej połowie przechodzi do 
defensywy i ostatecznie ulega prze 
ciwnikowi. 

Zdarza się to w walkach nietylko 
w zmaganiach  footbalowych. Przy 
starciach nieraz bywa, że Polacy za- 
czynają z powodzeniem grę; a pod ko- 
niec słabną, nie’ dbają, załamują się 
i w rezultacie przegrywamy. Poprostu 
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ER ia OA, | ||| NAA przedwyborcza w Łodzi 


Wiech dostąpi tego ZgzcZy EJIDO... 


Obóz Narodowy walki o oblicze polityczne państwa polskiego wyrzec się nie może 


Łódź, 20 sierpnia 

Ruch przedwyborczy w Łodzi jest 
tak słaby, że wogóle nie widzi się go. 
W biurach komisyj obwodowych przez 
cały czas sprawdzania list wyborców 
były pustki. Zapowiadanej walki 
przedwyborczej kandydatów także do- 
tychczas niema. Podobno jednak wal- 
ka ta toczy się za kulisami. Ma to 
swoje przyczyny. 


W kołach „miarsdajnych* zapano- 
wał w ostatnich dniach dość silny nie- 
pokój. Odzywają się głosy, że zgromą- 
dzenia kolegjów wyborczych wybrały 
niedobrze kandydatów. Zachodzi oba- 
wa, że głosy wyborców, którzy będą 
głosowali, ulegną rozbiciu. W kolesjach 
przedwyborczych starano się w ten 


sposób zgłaszać kandydatury, by każda 
grupa obozu rządowego, legitymująca 


Miasta Chamonix obchodziła w okazały sposób 60 rocznicę pobytu w swych murach 


Napoleona III j cesarzowej Eugenji z okazji przyłączenia Sabaudji do Francji. 


Jak 


widzimy na zdjęciu, historyczny ten moment został tam ponownie odtworzony. 


jakbyśmy nie umieli wytrzymać pola 
do ostatka. 

Jest to jakiś mankament charakte- 
ru, że nie umiemy, czy też nie chcemy 
nerwowo wytrzymać wysiłku aż do 
końca. W walce bardzo często zwycię- 
ża ten, kto okazuje mocniejsze nerwy 
i większą wytrzymałość. Tymczasem 
w naszych walkach sportowych wy- 
kazujemy zwyczajnie nierówność ner- 
wową i chimeryczność. Trzeba éwi- 


czyć wolę i hamować nerwy! 
* 

Historja kandydata na posła sej- 
mowego, sekretarza B. B, W. R. w 
Lublinie p. Lisa-Błońskiego jest tak 
osobliwa, że stanowić będzie bardzo 
ciekawy przyczy nek do naszego smut. 
nego życia współczesnego. Warto so- 
bie ją zapamiętać i przemyśleć. 


WARSZAWIANIN 


się większą ilością zwolenników, otrzy- 
mała swego kandydata, Mamy więc 
w poszczególnych okręgach po czte- 
rech, a nawet po pięć kandydatów. 
Każdy z tych kandydatów starać się 
będzie jak najlepiej wyjść z wyborów, 
to znaczy będzie się starał zdobyć jak 
największą ilość głosów dla siebie. Na- 
wet nie dlatego, by zwyciężyć i wejść 
do Sejmu, lecz poprostu dlatego, by 
dowieść, że ma zwolenników. Kandy- 
daci obawiają się bowiem — i zupełnie 
słusznie — że gdy z wyborów wyjdą 
bez głosów, to utracą swoje dotychcza»- 
sowe wpływy i stanowiska, zajmowane 
w różnych organizacjach i instytu- 
cjach Słusznie bowiem będą mogli 
powiedzieć o nich, że są niepopularni 
i nie mają żadnych zwolenników w 
społeczeństwie. 

Tyraczasem te zabiegi poszczegól- 
nych kandydatów o głosy mogą do- 
prowadzić do fatalnych skutków. Or- 
dynacja wyborcza stanowi, że kąndy- 
dat tylko wtedy wybrany zostaje na 
posła, gdy otrzyma conajmniej 10 tys. 
głosów. Nie wystarczy więc zdobyć 
najwięcej głosów, trzeba jeszcze, aby 
zdobyta ilość głosów wynosiła conaj- 
mniej 10 tysięcy. 

Jeżeli więc frekwencja głosujących 
nie będzie zbyt wielka i jeżeli w dodat- 
ku głosy padać będą mniejwięcej jed- 
nakowo na wszystkich kandydatów, 
to łatwo może się zdarzyć, że w jakimś 
okręgu żaden kandydat nie otrzyma 
10 tysięcy głósów, 

Ze względu na tego rodzaju obawy 
czynniki „miarodajne* nie dopuszczą 
prawdopodobnie do walki publicznej 
kandydatów między sobą, a natomiast 
za kulisami pr owadzona będzie agita- 
cja na rzecz tylko jednego kandydata 
z wyraźnem zaleceniem skreślania po- 
zostałych kandydatur. Na tem tle bę- 
"dzie niemało kwasów i pretensyj, na 
które zgóry już cieszy się opozycja w 
łonie „sanacji“ łódzkiej, odsunięta bez- 
względnie od spraw wyborczych i 
wszelkiego wpływu na akcję przedwy= 
borczą, 

„Gdybyśmy chcieli płacić pięknem 
za nadobne, moglibyśmy całe szpalty 
zapełniąć zajmującemi, a czasem na- 
wet pikantnemi szczegółami z dziejów 
wzajemnych stosunków między kilko- 
ma wrogiemi sobie grupami w łonie 


Polską wskutek pochodu na Kijów po- , | po- 
niosła: 


1. W. czasie wojny polskiej (listo- 
pad 1918 — październik 1920) straciliś- 
my ogółem, według list, zestawionych 
w Wojskowem Biurze Historycznem, 
251 329 oficerów i szerezowych. Z tego 
do kwietnia r, 1920, t. zn. do wyprawy 
kijowskiej — 67 083. Pochód na Kijów 
przeto i walki, które po nim nastąpiły, 
opłaciła Polska stratą nieomal 200 
tysięcy oficerów i żołnierzy. 

2. Plebiscyt na Warmii i Mazurach 
Pruskich, mający rozstr zygnąć o przy- 
należności państwowej tych ziem, od- 
bywał się 11 lipca 1920 r., a więc w o- 
kresie pełnego odwrotu arraji polskiej, 
właśnie w dniu, w którym komunikat 
polskiego Sztabu Generalnego donosił 
o opuszczeniu przez nas Wilna. Kata- 
strofa kijowska wpłynęła na fatalny 
dla Polski wynik plebiscytu wschod- 
nio-pruskiego z dwóch przedewszyst- 
kiem powodów: a) ani rząd, ani społe» 
czeństwo polskie, w obliczu klęski wo- 
jennej i konieczności skupienia wszyst- 
kich sił dla obrony Państwa przed 
najazdem, nie były zdolne zdobyć się 
na niezbędny w tym w ypadku nakład 
ofiarności i energji, celem przeciwsta- 
wienia się agitacji niemieckiej na te- 
renach plebiscytowych; hb) perspekty- 
wa przyłączenia do państw a, ponoszą- 
cego klęskę w- wojnie i zagrożonego 
„okupacją bolszewicką była tak mało 
pociągająca, że jedynie najbardziej pa- 
trjotyczne, bezinteresowne i narodowo 
uświadomione jednostki mogły były, 
w tych okolicznościach. zdecydować 

się na oddanie głosów swoich za Pol- 
ską. 

3. Rada Ambasadorów mocarstw 
sprzymierzonych rozstrzygnęła dnia 
28 lipca spór polsko-czeski w sprawie 
Śląską Cieszyńskiego, przyznając Cze- 
chosłowacji tereny o bezwzględnej 
większości polskiej (według spisu lud- 
ności z r 1919, na terytorjum spornem, 


Obóz studentów ochotników w Rembertowie w r. 1920. 


przyłączonem do Czechosłowacji, za- 
mieszkiwało 125,275 Puraków, 338.149 
Czechów i 22.686 Niemtów. W odstą- 
pionej Czechom części powiatu jahłon- 
kowskiego liczba. ludności poiskiej do- 


chodziła do 94'proc). Polska zmuszona | 


była przyjąć bez protestu ten wyrok, 
ponieważ wojska bolszewickie podcho- 
dziły już w tym czasie ku Warszawie. 
a dyplomacja. nasza usilnie zabiegała 
o pomoc państw sprzymierzonych, nie 
mogła zatem przeciwstawić się po- 
wziętej przez nie decyzji. 

4 Wyzyskując słabość Polski, ko- 
misja konstytucyjna Gdańska uchwa- 
liła, na wniosek Rady Stanu, reprezen- 
tówanej przez p. Sahma, projekt kon- 
wencji polsko-gdańskiej, niezgodny z 
postanowieniami Traktatu Wersalskie- 
go, co sklonilo polskich członków ko- 


| a 


misji do jej opuszczenia (dnia 9 kipca 
1920 r.), Prezes Rady ministrów Wła- 
dysław Grabski, podczas pamiętnych 
rokowań w Spa dnia 10 lipca, zgodził 
się na warunki mocarstw sprzymierzo- 
nych eo do załatwienia spraw Gdań- 
ska, zaś ówczesny szef rządu angiel- 
skiego Dawid Lloyd George skorzystał 
z zachwiania się wpływu Polski i za 
jego wpływem stanęła po stronie wol- 
nego miasta Rada Najwyższa, podep- 
tała postanowienia traktatu wersal- 
skiego, zastrzegające Polsce korzysta- 
nie swobodne z portu gdańskiego, z po- 
krzywdzeniem Polski utworzyła „Radę 
portowę" i zaproponowała konwencję, 
którą Polska i Gdańsk podpisały 9. 11. 
1920), Pomysł utworzenia Rady portu, | 
o której w odnośnych artykułach Trak- 
ialu Wczsalskicgo niema eni wzwjan- į 


ki, wysuwał i popierał podczas narad 
w Spa wysoki komisarz na w. m. 
Gdańsk, sir Reginald Tower. 

5. Umowa z Petlurą, podpisana dn. 
22 kwietnia 1920 r., pod niejednym 
względem utrudniała stanowisko dy- 
plomacji polskiej podczas rokowań ry- 
skich. Tak np. niełatwo było domagać 
się (w myśl programu Komitetu Naro- 
dowego Polskiego) przyłączenia do 
Rzeczypospolitej Kamieńca Podołskie- 
go i Płoskirowa, jeżeli Państwo Pol- 
skie, w niedawnym układzie z „rzą- 
dem“ atamana Petlury terytorjów tych 
dobrowolnie całkiem się wyrzekło, 

6. Ludność polska na Podolu, Wo- 
łyniu i Ukrainie, w znacznej liczbie 
tam osiadła, pociągnięta przez wypra- 
wę kijowską do współdziałania Z woj- 
skiem polskiem, po jego cofnięciu się 
ciężko zapłaciła i siła polskości na 
tych ziemiach w tym jednym momen- 
cie została znaczniej zredukowana, niż 
przez długotrwały okres rządów rosyj- 
skich, 

7. Wreszcie należy dodać mate- 
rjalny koszt wojny i wywołane przez 
najazd zniszczenie ziem naszych, co 
dla świeżo odbudowanego Państwa 
Polskiego, w jego gospodarczem i fi- 
nansowem położeniu, było wprost za- 
bójcze. 

Tak więc za próbę urzeczywistnie- 
nia planu polityków niemieckich, za 
dążenie do zbudowania niezależnego 
państwa ukraińskiego, zapłaciła Pol- 
ska ciężkiemi stratami przedewszyst- 
kiem na swej granicy zachodniej (ple- 
biscyt na Warmji i Mazurach, Śląsk 
Cieszyński, sprawy gdańskie). Że nie 
zapłaciła całkowitem zniszczeniem 
Państwa, uratował ją duch narodu 
t bohaterstwo polskiego żołnierza, któ- 
ry krwią swoją wspaniale w ostatniej 
chwili wyrównał rachunek za nicumie- 
jętną strategję, za politykę nieudolną, 

| bezmyślną i jakzqdvhy przez wrogów 
Polski podyktowana, 


„sanacji* łódzkiej. Byłyby to rzeczy 
o wiele bardziej interesujące, niż „in- 
formacje" żydowskiej prasy „sanacyj- 
nej“ o rzekomych rozłamach i walkach 
wewnętrznych w łonie obozu narodo- 
wego w Łodzi, a przytem byłyby praw- 
dziwe, czego o „informacjach“ żydow= 
skoa-„sanacyjnych", dotyczących obozu 
narodowego, powiedzieć nie można. 

W kołach żydowskich twierdzą, że 
Żydzi oprócz mandatu poselskiego 0- 
trzymają w Łodzi także i mandat se- 
nacki, bądź z wyborów, bądź z nomi- 
nacji. Wysuwana początkowo kandy- 
datura przemysłowca p. Roberta Geye- 
ra, byłego prezesa Izby Przemysłowo- 
Handlowej łódzkiej, natrafiła podobno 
na gwałtowny sprzeciw ze strony gru- 
py przemysłowej, pozostającej pod ko- 
mende Kjtingonów, która to grupa ma 
obecnie decydujące wpływy w przemy- 
śle łódzkim, obsadziwszy najważniej- 
sze stanowiska w organizacjach prze- 
mysłowych przez ludzi, załeżnych od 
Ejtingonów i całkowicie im uległych. 
Ejtingonowie ostatnio coraz usilniej 
zabiegają o roszszerzenie swoich wpły- 
wów także i na teren polityczny. Gdy- 
hy zabiegi Ejtingonów powiodły się, Ży- 
dzi zyskaliby w Łodzi mandat senacki. 

Notujemy te szczegóły í pogłoski 
tylko z obowiązku dziennikarskiego, 
gdyż Łódź narodowa daleką jest od 
tych wszystkich spraw ji intryg, Wolą 
„sanacji“ było, aby Sejm i Senat prze- 
stały być arenami walki politycznej 
o oblicze polityczne państwa polskiego 
i aby stały się warsztatem „objektyw- 
nej pracy“ nad budżetem. Obóz naro- 
dowy walki o oblicze polityczne pań- 
stwa polskiego wyrzec się nie może 
i dlatego nie wykazuje zbyt wielkiego 
zainteresowania tem, jacy ludzie po- 
wołani będą do „objektywnej* pracy 
budżetowej w Sejmie i Senacie. Niech 
dostąpi tego zaszczytu nawet sam Ej- 
linzon. Najlepiej cieszy się ten, kto 
(laszyy się naostatku. 


Niepokój 
wśród katolików 


Tarnów, 20 sierpnia 


Ukazanie się nazwiska ks. prałata 
dr. J. Lubelskiego na pierwszem miej- 
scu listy kandydatów da Sejmu w okr. 
Tarnowskim wywołało w kołach kato- 
lickich pewną sensację. Wszyscy znali 
niedawno ogłoszony list pasterski ks, 
biskupa Fr. Lisowskiego p. t. „Mistycz- 
ne Ciało Chrystusowe“ i nie przypu- 
szczali, by ks. prałat Lubelski, zajmu- 
jący w Akcji Katolickiej wybitne sta- 
nowisko, nie doceniał wagi apolitycz- 
ności Akcji Katolickiej, 

W szczególności znana była wszyst- 
kim ta część listu pasterskiego, w któ- 
RZ ks. biskup pisze, że Akcja Kato- 
icka 


„...nie jóst akcją polityczną, lecz 
apolityczną*, Nie uprawia żadnej 
polityki... I dlaczego mimo jasnych 
i uroczystych zapewnień, tylu jeszcze 
nam nie dowierza, nie ufa i ciągle 
nas podejrzywa o „robienie polityki*, 
o „zamaskowaną endecję*”, o przygo- 
towanie pod płaszczykiem Akcji Ka- 
tolickiej wyborów.. Jak mamy za- 
pewnić, że do Akcji Katolickiej nie 
mogą należeć ci, którzy zbyt są za- 
angażowani w jakiemś politycznem 
stronnictwie, przynajmniej nie mogą 
zajmować stanowiska kierownicze- 
Z0..i 


Fakt wystawienia kandydatury 
przez ks. Lubelskiego nie będzie bez na- 
stępstw dla jedności obozu katolickie- 
go przy nadchodzących wyborach, Już 
dzisiaj słyszy się głosy, że organizacje 
katolich”:, klasztory poprą kandyda- 
turę ks. Lubelskiego i że niektórzy pro- 
boszczowie odwoływać się będą do ka- 
tolickiego obowiązku głosowania na 
katolickiego kandydata. „Nasza Spra- 
wa“, katolicki organ djecezjalny, usto- 
sunkował się do wyborów przychylnie, 
zamieszczając uwagę, że ta część spo- 
łeczeństwa, którą pójdzie głosować, 
jest świadoma ...,„poczucia ważnego 
obowiązku obywatelskiego". 

Koła wrogie Akcji katolickiej roz- 
puściły wieść, że wizytacja szeregu 
parafij przez ks. biskupa Lisowskiego 
i towarzyszącego ks. biskupowi ks, Lu- 
belskiego ma związek z przygotowa- 
niami katolickich kół do wyborów. 

Nic więc dziwnego, że powstaje nie- 
pokój wśród katolików, widzących już 
teraz rozbicie obozu katolickiego przy 
nadchodzących wyborach.  Wzrastał 
on będzie do czasu. kiedy ks. Lubelski 
albo się zrzeknie kundydatury, albo też 
wycofa się z pracy w Akcji Katolickiej 
i odda się calkiem polityce i B, B, w 
którem tkwi od szeregu lat. 
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Domagamy się wglądu l 
do szpitala żydowskiego! 


Skandaliczne stosunki w miejskim szpitalu na Radogoszczu 


Łódź, 16 sierpnia. Krewny pana W. członek Ubezpie- 
Miejski szpital w Radogoszczu 
sławny jest z panujących tam porząd- 
ków i gospodarki, prowadzonej przez 
Żydów. Pomimo. że fatalne stosunki, 
panujące w tym szpitalu podawane 
były przez nas do publicznej wiądomo- 
ści, pomimo, że opinja publiczna zgod- 
nym chórem zajęła zgodne stanowisko 
— nic się w tym szpitalu nie zmieniło 
na lepsze, Dola chorych i warunki, w 
jakich znajdują się, z dnia na dzień są 
coraz to gorsze, 

Dla przypomnienia podajemy, że 
naczelnym lekarzem jest Żyd dr. Mar- 
golis; na 14 etatów lekarskich tego 
szpitala, mamy 14 ordynatorów ży- 
dów. W dalszym ciągu zespołu lekar- 
skiego, na przewidywanych 14 asysten- 
tów jest 14 Żydów, zaś na 26 miejsc 
dla wolontarjuszy, wszystkie zajmują 
Żydzi. Jak więc z tego wynika. Miej- 
ski Łódzki Szpital w Radogoszczu nie 
posiada ani jednego lekarza chrześci- 
janina, i > 

Powróćmy jednak do stosunków i 
warunków, w jakich znajdują się cho“ 
rzy, przebywający na kuracji w tym 
szpitalu. Podawaliśmy na łamach na- 
szego pisma o tem, jak szczury odgry- 
zały nos nieboszczykowi w kostnicy 
szpitalnej. Pisaliśmy również a tem, 
że zdarzały się wypadki, gdzie chorzy 
z chwilą wypisania ich ze szpitala, nie 
otrzymywali ubrań, w jakich przewie- 
ziono ich na kurację (gdyż jak się 
okazało, takowe zaginęły), a zarząd 
szpitala proponował im odzież pozosta- 
ia po zmarłych pacjentach, a nieode- 
braną przez rodziny, Takich wypad 
ków, niestety, moglibyśmy wymienić 
niezliczoną ilość, A oto jeszcze jeden 
kwiatek, który swoją  makabryczno- 
ścią przechodzi wszelkie ludzkie po- 


zapalenie wyrostką robaczkowego. za: 


rządzając 


dokonaniu operacji, 


Już na wstępie chory blagał 


rac, na którym spoczywał. 


których dominowały pluskwy i 
twornej wielkości 


teracn. Pana W., starego 
frontowego, dla którego widok 


cję z wynikiem aż nadto przekonywu 


bronić przed dokuczliwem 


ęcie. dący 
W łych dniach do redakcji nasze- 

go pisma zgłosił się p. W. i opowie- 

dział nam fakt, który w treści swej 

przejął nas dreszczem grozy i obrzy 

„dzenia, 


bactwa i zbieranie w paczki w 


runkach zmuszeni są „powracać“ 


a e 


PORANEK 


Ogrody ciepłe rozwarły ramiona. 

i wiatr w nie wionął łagodną swawolą. 
Wzdychała łąka rosą roztęczoną — 

i tak radośnie było wszystkim polom ..» 


Szliśmy po miedzy. Ty — przodem, ja — wtyle, 
przed nami biegły skowrończane głosy, 

jak kulki Srebrne w rozmodrzonym pyle 

i w twarz nas bily wonne, mokre kłosy. 


Potem poszliśmy... gdzieśmy poszli potem?.., 
Aha... do białej poszliśmy akacji, 

która się do nas nie wiem z jakiej racji, 
zaśmiała cicho, za pochyłym płotem. 


Akacja biała... I ty byłaś biała, 
oczy twe były jeszcze snem wilgotne, 
1 czyste i modre — w głębiach aż zawrotne, 
Śmiałaś się dźwięcznie .., Hej, jakżeś się śmiała... 


i Mnie się zdawało, Że z tej dźwięcznej gamy ~ 
nad nami strumień kryształowy 
i zawisł w górze nad naszemi głowy, 
hej, tam w błękitach, u niebleskiej bramy. 


Wstrzymałem oddech i spłoszyć się bałem 
słońce, co drżało z włosów twoich wiankiem 
1 nie wiedziałem, czy te kwiaty białe, 

te pola, łąki — czy ty byłaś rankiem, 


| Twe ręce drobne (dałbym życie za nie), 
wróżyły z listków; „kocha czy nie kocha” — 


w mn p Ą 


wtem z za strumyka, co w głos słę rozszlochał, 


dobiegło głośne: — chodźcie na śniadanie... 
l K. DOBRZYŃSKI 


Wolna ręka Niemców 
wobec wyhorów 


Warszawa. (Tel. wł.) W prasie 
niemieckiej ogłoszono komunikat nie- 
mieckiej rady związku Niemców w 
Polsce, który zostawia Niemcom wol- 
ność decyzji, czy wobec braku niemiec- 
kich kandydatów zechcą wziąć Niemcy 
udział w wyborach. (w) 


pobicie żon, (w) 


Tragedja uorożkarza 


Warszawa. (Tel. wł.) 
dorożkarz Salamon został zatrzymany 


cia mandatu karnego za niewłaściwą 
rzekomo jazdę Dorożkarz przejął się 
karą twierdząc, że jest niesłuszna i 


Kłótnia — © 
powotlem zabólstwa że nie posiada pieniędzy. 


| Lwów. (Tel. wł.) Plutonowy or- | zatargu staruszek zasłabł i upadł. 
| kiestry 44 płk. Szeretko zastrzelił: na | 


podwórzu zakładu pogrzebowego „Eli- | tek ataku sercowego. (w) 
zjura" woźnego tegoż zakladu, swego | * 


z —— 


czalni Społecznej, czując się niezdrów, 
wezwał lekarza, który, stwierdziwszy 


kwalifikował chorego do szpitala, za- 
natychmiastową operację. 
Z braku miejsc gdzieindziej Ubezp. 
Społeczna skierowała chorego do Miej- 
skiego Szpitala w Radogoszczu, Po 
w dniu następ- 
nym, najbliższą rodzina operowanego 
w godzinach przyjęć odwiedziła go. 
ich na 
wszystko, aby go stąd zabrano. Pyta- 
ny o powód, nie odrzekł nic, lec uniósł 
się z trudem z łóżka i wskazał mate- 
Oczom 
obecnych przedstawił się widok mro- 
żący krew w żyłach. Niezliczone ilo. 
ści różnego rodzaju insektów, wśród 
pa- 
wszy, wypelniały 
wszystkie szczeliny i zagłębienia ma- 
żoluierza 
, 28- 
wszonych łóżek w polowych lazaretach 
pedczas wielkiej wojny nie był nowo- 
ścią. podobny widok wstrząsnął do 


glebi. » 

Chcąc się jednak przekonać czy i 
inne łóżka znajdują się w podobnym 
stanie, przeprowadził pobieżną lustra- 


jącym. Grozę położenia chorych po- 
większał jeszcze ten fakt, że niektórzy 
z mich, będąc wyczerbani przez doko- 
nare operacje, bądź osłabieni długo- 
trwalą j ciężką chorobą, nie mogąc się 
i żarłocz- 
nem robactwem. byli przez nie żyw- 
cem pożerani a temsamem skazani na 
n'tewysłowione bôle i cierpienia. Nie- 
którzy chorzy w oczekiwaniu na ma: 
jących ich odwiedzić krewnych, a bę- 
już w stanie rekonwalescencji. 
wolny czas poświęcali na łowienie A 
celu 
okazania ich na dowód. w jakich sA 
o 


zdrowia. Prócz tego część służby szpi- 


sublokatora Jawroza. Przyczyną za- 
targu było pokłócenie się i wzajemne 


74-letni 


przez policjanta na rogu ul. Marszał- 
kowskiej | Chmielnej w celu ściąznię- 


prosił o darowanie mu jej, tłumacząc, 
W czasie 


Okazało się, że poniósł śmierć wsku- 


talnej narodowości żydowskiej, mają- 
cej dyżury w porze nocnej, wbrew 900- 
wiązkom niesienia pomocy wszystkim 
bliznim, spełniała ją wyłącznie w sto- 
sunku do swoich współziomków. na- 
tomiast na prośby i błagania chorych 
chrześcijan była nieczuła. 

P. W.. widząc swego krewnego w 
takich warunkach, postanowił przy 
pomocy środków dezynfekcyjnych u- 
wolnić go od robactwa. jednakże sprze- 
ciwii się temu ordynujący lekarz. roz- 
kazując natychmiast opuścić szpital, 
motywując zarządzenie swe kończą- 
cym się już czasem wyznaczonym dla 
odwiedzających. Wobec takiego sła- 
ncwiska lekarza, pan W. zażądał wy- 
dania chorego celem przewiezienia go 
aa kurację do innego szpitala. Po wje- 
fu trudnościach ze strony zarządu 
szpitala, udało się wywieźć chorego. Z 
tego przybytku zdrowia i umieścić w. 
szpitalu prywatnym. 

Jyle pan W. ię 4x4 

Z naszej strony dodamy. że chyba 
dalsze komentarze są zupełnie zby- 
teczne. 

Możeby p. inż. Głazek zainteresował 
się tą „dziwna“ gospodarką żydowską 
w tym szpitalu? ... 


W ostatnim numerze „Orędownika'" za- 
notowaliśmy treść ulotki. wymierzonej 
przeciwko kandydatowi na posła w Lü- 
blinie p. Lis-Błońskiemu, którego b. oficer 
łegjgnowy p. Zajączkowski oskarża o po> 
pełnienie czynów nieetycznych I nielicu- 
jących z godnością Polaka. Częstochoweka: 
„Gazeta Narodowa“ pisze w związku Z 
tym faktem co następuje: E 

Dowiadujemy się, że niejaki p. Domi- 
nik Dratwa, ostatnio b. poset na Sejm z 
klubu BB. ma kandydować z pow. ra- 
domszcząńskiego na posła... Czyżby Í p. 
Dratwa zwątpił w swoją popularność na 
terenie pow. piortkowekiego? Czy może 
już jest mu tam zaciasno i zbyt przykro 
dzielić się wpływami ze swym kolegą z 
Be-Be Wł Fijałkowskim? Co zmusza ga 
do rejterady na nowy teren? : 

Wartoby przy okazji wiedzieć coś nie- 
coś z przeszłości b. posła Dratwy. Otóż w 
łódzkich „Wiadomościach Djecezjalnych* 
nr. 5 z roku bież. w nekrologu poświęco- 
aye śp. ka. kan. I. Pertkiewiczowi, czy- 
e) EH A EE E A a A 
= „W czaste wojny światowej ka. PErfkie- 
wicz mnie sympatyzował z ókupantami 
Niemcami 1 Aqetrjakami. ''Osxarźony © 
nielojalność wobec nich przez miejscowe- 
go nauczyciela szkoły powszechnej — Do- 
minika Dratwę, został aresztowany przez 
żandarma austrjackiego i z pomocą waj- 
ska i tajnej policji przewieziony był do 
więzienia w Piotrkowie, gdzie przesiedzia 
dwa miesiace...“ - 

Może wiadomość ta, podana w poważ- 
nym miesięczniku djecezji łódzkiej, znie- 
chęci wyborców do popierania kandyda- 
tury p. Dratwy Daminika na posta z listy 
BB. w pow. radomszczańskim. 

* 


A ! 

Przyzwyczailiśmy się już do tego, że 
najwięcej krzyczą i pomstują na „partyj- 
nictwo* ci właśnie, którzy są najgorezy- 
mi partyjnikami, tj, „sanacja* Świeżo 
znów ukazał się w głównym organie par- 
tyjnvm B B. warszawskiej „Gazecie Pol- 
skiej“, artykuł o stronnictwach politycz 
nych, zawierający — obok starych i okle- 
panych bredni — kilka nowych. wręcz nier 
prawdopodobnych kłamatw o obozie naro- 
dowym. Przyzważdżą je obecnie „War- 
szawski Dziennik Narodowy”. - 

„Nowóm kłamstwem — stwierdza to 
pismo — jest zarzut, jąkoby Stron Nar, 
(względnie Związek Lud.-Nar.) głosowało 
przeciw noweli konstvtucvjnej z sierpnia 
r. 1926 za rządów p. Bartła, Faktem jest, 
że stronnictwo nasze. nietylko. głosowało 
zą nowelą (nadającą Prezydentowi prawo 
rozwiazania Sejmu i bez zzndy (Senatu), 
ale szło w żądaniu reformy dalej niż rząd, 
bo domasalo się m. in. zrównanja Senątu 
z Sejmem i ustanowienia Trybunału Kon- 
stytucyjnego. 

„Nie jest również prawdą f(wierdzenie 
„Gaz. Polskiej“, jakoby Obóz Narodowy 
„sabotował po r. 1926 budżet wojskowy 
Wręcz przeciwnie. posłowie narodowi o- 
świadczali się stale z trybuny scimowej 
zą nieumniejszaniem budżetu waisknwe- 
zo. Zato p. Miedziński za rządów n WŁ 
Grabskiego zwalczał hudżet wojskowy, 
kiedv na czele M. S. Wojsk. etał gen. Si- 
korski. 

„Trzeciem. nowem kłametwem „Gazety 
Polskiej” jest zarzut, jakoby Stron Nar, 
„próbowało poddać wojsko pod władzę 
Sejmu". Nie zatrzymujemy się nawet nad 
tą śmieszną insynuacją. jak | nad nedz- 
nem oszczerstwem że Str. Nar, nie prre- 
staje aż do czasów ostatnich szukać u ob- 
cych (przedewszvstkiem na gruncie tran- 
cuskim) onarcia dla swoich rozgrywek we- 
wnętrznych*. 

„I takie to „zarzuty“ — kończy „Warez. 
Dziennik Nar.“ — mają uzasadnić postu. 
lat „zniszczenia partyj” Że partvinictwo 
sanacyjne* walczy o swą pozycię. to ro- 
zumiemy, że jednak posuwa się do tak 
cuchnącej argumentacji to dowodzi, iż 
czuje się poważnie zagrożone.„* 
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Górale żyją w nędzy 


Piękna Rajcza siedliskiem żydostwa 


Rajcza, 20 sierpnia 


Rajcza, mała, licząca zaledwie 2000 
mieszkańców osada, leżąca w Beski- 
dzie Zachodnim, w powiecie żywiec- 
kim, jest jedną z uroczych miejscowo- 
ści letniskowych, uczęszczaną tłumnie 
przez kuracjuszów z całej Polski. Nie- 
stety, kuracjusze ci rekrutują się w 
95 proc. z typowych galicyjskich Ży- 
dów, którzy swemi chałatami i szwar- 
gotem zamieniają uroczą górską miej- 
scowość na jakieś średniowieczne — 
„ghetto“, 

Ciekawem jest, że istniejące w Raj- 
czy Sanatorjum Wojskowe dla gruźli- 
ków zostało niedawno zlikwidowane, 
a to dlatego, aby nie szerzyć tej cho- 
roby wśród miejscowej ludności. Tym- 
czasem przybywających tłumnie ży- 
dów, którzy zapluskwiają i zanieczy- 
szczają swem przysłowiowem niechluj- 
aa chaty górali, nikt nie kontro- 
uje. 

Żydostwo wycisnęło i tu swoje pię- 
tno. Na stosunkowo dużą ilość skle- 
pów, zaledwie dwa są w posiadaniu 
chrześcijan. Również i rzemiosło opa- 
nowane zostało prawie całkowicie 
przez Żydów. W Rajczy znajduje się 
tylko jeden piekarz chrześcijanin, je- 
den rzeźnik i jeden fryzjer. 

Ludność okoliczna bardzo wrogo 
odnosi się do Żydów, czujących się 
tam jak u siebie w domu, spacerują- 
cych po ulicach w kostjumachh kąpie- 
lowych, urządzających wieczorami ha- 
łaśliwe dancingi. Jedynie ostateczność 
zmusza górala do odstąpienia izby za 
psią zresztą zapłatę pejsatym przyby- 
szom z warszawskich Nalewek, czy 
łódzkiej Starówki. podczas gdy sam 
wynosi się na ten okres do obory czy 
chlewa wraz z dziećmi. Charaktery- 
stycznem jest, że górale sprzedają Ży- 
dom mleko czy jajka o 5 gr drożej, niż 
chrześcijanom. Manifestują tem swą 
wrodzoną niechęć do żydostwa, które 
znoszą jedynie wskutek. nędzy, w já- 
kiej się' znajdują. A nędzą mieszkań- 
ców okolicznych jest naprawdę zastra- 
szająca. W przyległych wsiach góral- 
skich, jak w Rycerce Dolnej, Górnej, 
Ujsołach czy innych, przednówek za- 
czyna się już w lutym. a wraz z nim 
pod niskie strzechy zagląda głód, Nie- 
urodzajne poletka, przytem rozczłan- 
kowane na liczne działki, tak, że nie- 
jeden gazda posiada aż 20 małych ka- 
wałków ziemi, nie są w stanie wyżywić 
licznych zwykle rodzin, tembardziej, 
że jedyną rośliną, którą można jako 
tako uprawiać na tamtejszych grun- 
tach, to owies i ziemniaki. Konie wśród 
gospodarzy są rzadkością. Zdarza się 
bardzo często, że góral musi przenosić 
zboże czy siano z pola odległego od 5 
i więcej kilometrów wprost na ple- 
cach. 

To też oprócz uprawy roli, ludność 
okoliczna, aby utrzymać się przy życiu, 
zmuszona jest szukać innego jeszcze 
dodatkowego zajęcia, o które jednak 
jest bardzo trudno, Nieliczni tylka 
znajdują je przy budowie dróg j szog, 
w kamieniołomach, tartakach i ładow- 
niach drzewa, oraz przy budowie do- 
mów dla letników. Zarobki jednak, 
jakie górale otrzymują za swą ciężką 
pratę, są nad wyraz nędzne i porównać 
je można jedynie z zarobkami chiń- 
skich kulisów, czy eksploatowanych 
przez handlarzy ludźmi — murzynów. 
Góral przy budowie szosy i tłuczeniu 
kamieni otrzymuje za całodzienną pra- 
ce 9 kilogramów żyta (1 kg kosztuja 
18 groszy), w ładowniach drzewa za 
12 godzin pracy od 1.20 do 150 zł, w 
kamieniołomach przy obrabianiu ko- 
stki granitowej za 12 do 16 godzin cięż- 


do 1.60 dziennie. 


chach i krowie albo kozie mleko. 

I tak żyją ct obywatele Rzeczypo- 
spolitej, Polacy, na ziemi swych przod- 
ków, ojcowie i bracia tych, których 
kości w walkach o niepodległość usłały 
dna górskich przepaści, mając na ©- 
czach panoszące się opływające w do- 
statek żydostwo. To też ruch narodo- 
wy na Podhalu wzmaga się i rośnie 


z każdym dniem. Dzięki niezmordo- 
wanej pracy kierownika Str. Nar. na 
Podhalu red, Zajączka, który ostatnio 
przebywa w Berezie, powstały w róż- 
nych miejsoowościach liczne placówki 
Stronnictwa Narodowego, w których 
grupuje się tłumnie młodzież i starsi, 
aby już wkrótce wznieść ze szczytów 
gór okrzyk potęgi narodowego czynu. 


Berlińska wystawa radjowa 
w płomieniach 


Na ferlińskiej wystawię radjowej wybuchł wielki pożar, w wyniku którego spaliła 

się całkowicie hala nr, 4, oraz obie stacje krótkofałowe i etara berlińska stacja 

broaicastingowa, Przy gaszeniu pożaru 28 osób odniosło poparzenia. Od godziny 3 

w nocy oddział pioniarów i około 200 robotników pracuje nad usunięciem gruzów 

i uporządkowaniem terenów wystawy, nawiedzonych przez pożar. Prace posuwają 
, «ię szvbko naprzód. Na zdjęciu fragment pożaru na berlińskiej wystawie. 


Zdjęcie nasze przedstawia wieżę radjową i pobliskie hale wystawowe w płomieniach, 


Setki hoclanów 
ofiarą burzy 


Lwów. (Tel. wł.) W okolicach Ko- 
łomyi szalała burza, połączona z gra- 
kiej pracy płaci się robotnikowi od 50 | dobiciem i oberwaniem się chmury. 


Grad wielkości orzecha. włoskiego po- 


Również przy budowie domów dla | zabijał setki bocianów, których trupy 


letników górale są niemiłosiernie wy- 
zyskiwani. 
łacz miejscowy, wójt gminy Rajcza, 
Karp, który niedawno się wzbogacił, 


popłynęły Prutem. „Pogrzehowi'* bo- 


Znany „sanacyjny* dzia- | cianów, płynących na rzece, towarzy- 


szyły nad brzegami Prutu stada bocia- 
nów. Niektóre bociany usiłowały wy- 


płaci robotnikom zatrudnionym przy | dobyć z rzeki zwłoki swych towarzy- 
budowie willi za 1€-godzinny dzień | Szy. 


pracy aż 1.20 zł. 

Nic też dziwnego, że w takich wa- 
runkach mieszkańcy żyją w ostxtecz- 
nej nędzy, Pożywieniem ich z rana 
jest żyto, które mielą z gruba na żar- 


Potworne morderstwa 


inowrocław, (Tel. wł) 29-letni 
Mieczysław Jakubowski zamordował 


nach i następnie gotują, otrzymując | swego ojca, właściciela 75-morgowego 
t. zw. „prażuchę*. Na obiad tak samo | gospodarstwa w Kleparach pod Gniew- 
prażucha z dodatkiem rzadkiej zupy | kowem, 53-letniego Wincentego Jaku- 


z mąki na „przybi 


*. Kolację sta- | bowskiego. 


Jakubowski zamordował 


nowią ziemniaki, opiekanea na blá- | ajca podczas kłótni, uderzając go bar- 


czykiem w głowę. Policja aresztowała 
ojcobójcę. 

W Modliborzycach 30-letni bezro- 
botny, Kazimierz Wiechecki, podczas 
kłótni położył strzałami rewolwerowe- 
mi trupem na miejscu swoją bratową. 

Na tle nieporozumień małżeńskich 
doszło do bójki między małżonkami 
Władysł. i Marjanną Żarkowskimi. 
Mąż zadał kilka ciosów nożem rzeźnic- 
kim w plecy swojej żonie. Nieszczęśli- 
wa kobieta zmarła po kilku godzinach, 


Kongres sjonistów 
w Lucernie 


Lucerna. (PAT). Do poniedział- 
ku wieczorem przybyło do Lucerny 
'zgórą 2.400 delegatów, pochodzących z 
43 krajów Europy, Ameryki, Azji i A- 
fryki, celem wziecia udziału w 18-ym 
kongresie sjonistycznym, który roz- 
poczyna się we wtorek wieczorem. 


Zokostrzenia 
w sprawie zapomóg 


Warszawa. (Tel, wł.) Zarządy 
gmin w województwie śląskiem wobee 
napływu bezrobotnych z poza Śląska 
zaczynają się zwracać .do miarodaj= 
nych czynników o wydanie przepisówy 
wedle których uprawnienia do uzy 
skania zapomogi mogą mieć osoby; 
zamieszkujące w danej gminie przy- 
najmniej od 3 lat. (w) 


Krew na tradycyjnej 
zabawie 


Białogród. (PAT) W niedzielę 
w Sinju w Dalmacji (końcowa stacja 
Kolei ze Splitu) doszło w czasie trady= 
cyjnej zabawy ludowej do rozruchów. 
Policja zmuszona była do użycia broni. 
Jeden z demonstrantów zabity, kilka 
osób zpośród tłumu, a również kilku 
żandarmów odniosło rany. Minister 
spraw wewnętrznych Koroszec wysłał 
na miejsce komisję dla zbadania prze- 
biegu zajścia. 


UWAGI. 


Firma o światowej nazwie: Kompanja 
Wschodnio-Azjatycka, z siedzibą w Kopen- 
hadze, ogłosiła niedawno swe doroczne spra- 
wozdanie. Jej działalność w r. 1934 cha- 
rakteryzuje szereg cyfr: kapitał zakładowy 
50 milj. koron, rezerwy 25 milj., czysty zysk 
w r. ub. 3 i pół milj. Pomyślny stan intere- 
sów pozwolił towarzystwu na wypłatę dywi- 
dendy w wysokości 10 procent, — tyle, ile 
w latach dobrej konjunktury. Poszczególne 
pozycje sprawozdania mówią o ogólnej po- 
prawie konjunktury w świecie. Powrót do 
„dobrych czasów“. Plantacje gumowe w Azji 
się rozwijają. Tak samo koncesje leśne i że- 
gluga, OQlejarnia przerobiła przeszło 200 tys. 
tonn soji, czyli o 20 proc. więcej niż rok 
temu. 

Kompanja Wschodnio-Azjatycka jest nie: 
tylko pierwszą placówką duńskiego kapitału. 
Jest jednem z najpoważniejszych przedsię- 
biorstw w zakresie gospodarki kolonjalnej 
wogóle. Przedstawia ona formę koncernu 
poziomego: co koncesje zamorskie Kompa- 
nji wyelisploatują w Afryce, Azji czy Austra- 
lji, zwozi się własnemi statkami do wlasnych 
fabryk. z których większość położona jesť 
w Danfi. Sieć stosunków handlowych wiąże, 
poszczególne placówki w Mandżurji, Chî- 
nach. Sjamie, I[ndjach zagangesowych czy 
Kalifornii z kantorem. centralnym w Kopen- 
hkadze. Kapitał kompanji dociera wszędzie, 
— kilka lat temu pracował też przy powsta 
waniu polskiej transatlantyckiej „Linji Gdy: 
nia — Ameryka". 


* 


Dla Danji jest dziś Kompanja Wscho: 
dnio-Azjatycka źródłem nietylko wielkich 
dochodów. Jest ona symbolem ekspansji za- 
morskiej tego narodu. który nie posiada po- 
ża Grenlandją innych kolonije Przez swą 
kompanję są Duńczycy narodem kolonjał- 
nym. 

Ekspansja wyraża się w zatrudnieniu ty- 
sięcy mlodych rąk i świeżych mózgów, dła 
których w ojczyźnie jest za ciasno. Liczba 
osób, żyjących z poręki kompanii w wszy- 
stkich częściach świata, dochodzi do 100 ty- 
sięcy: piękny przyczynek dla rozwiązania 
kwestji ..przełudnienia* Danji. Drogą poka- 
jową! Orężem kupca, marynarza, przedsię- 
biorcy! 

Dodajmy, że owa „pokojowa penetracja” 
osiąga też skutki polityczne. Tak np. znaj- 
duje się dzisiejszy Śjam w faktycznem wla- 
daniu Kompanji Wschodnio-Azjatyckiej, któ: 
ra tam ma koncesje, prowadzi akcję cywili- 
zacyjną, nawet ma w reku różne galerie 
administracji publicznej. Mało kto wie, że 
„niepodległe” cesarstwo sjamskie kterowańe 
jest z kantorów Popoze aa Kompaniji. 


Kompanja Wschodnio-Azjatycka powsta- 
ła w r. 1897. Niespełna 40 lat istnienia stwo- 
rzyło z niej potęgę na miarę światową. Twór- 
cą jej jest sędziwy dziś H. N. Andersen, 
ongiś marynarz-włóczęga, handlarz, obrotny 
przedsiębiorca. Później widywały go gościem 
niejedne pałace możnych tego świata, także 
Buckingham Palace. 

Niedawno wydał swe pamiętniki, będące 
jedną wielką epopeą odwagi, ducha czynu, 
wytrwałości, — iście europejski rozmach 
w stylu dawnych pokoleń kolonizatorów. 

Karty te czyta się tem ciekawiej właśnie 
dzisiaj. kiedy rozlegają się w świecie wola- 
nia przeludnionych, faszystowskich Włoch, 
potrzebujących ekspansji kolonjalnej w 
Afryce. 

Tylko że ekspansja Mussoliniego odby: 
wać się ma przy szczęku oreża. Nie bronią, 
która dała Andersenowi i Danji nowe tere- 
ny zamorskie, pole pracy dla młodycn Duń- 
czyków i pomyślność dla całego narodu. 

wz. 


S- 


Serja nieszczęść w Rzeszy 
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Tunel kolejki podziemnej w Berlinie run! 


20 robotników pogrzebanych zostało pod masami ziemi 


Berlin. (Tel. wł). Dziś w po- 
łudnie około godz. 12415 zawalił się 
znajdujący się w budowie tunel kolei 
podziemnej w ulicy Hermanna Goerin- 
ga. Na miejsce wypadku wyjechały 
wszystkie oddziały straży pożarnej, 
Rozmiarów nieszczęścia w chwili obec- 
nej nie możną przewidzieć. 

Berlin. (Tel. wł.) Wskutek zawa- 
lenia się tunelu kolei podziemnej, uli- 
cą Hermanna Goeringa, prowadząca z 
Potsdamer Platz, obok Brandenburger 
Tor do Reichstagu, została zamknięta 
dla wszelkiego ruchu. Tunel zawalił 
Się na przestrzeni przeszło 50 metrów. 
Na jezdni widoczna jest głęboka dziu- 
ra, Szyny tramwajowe są rozerwane, 
rury wodociągowe popękały. Wodę 
natychmiast zamknięto. Nie ulega 
wątpliwości, iż zasypanych zostało kil- 
ku rohotników. 

Berlin, (Tel. wł) Druga katastro- 
fa, jaka wydarzyła się w Berlinie w 
odstępie kilku godzin, wywołała w Ber- 
linie i całym kraju wielkie wrażenie 
oraz przygnębienie. Na miejsce wy- 
padku przybył minister Goebbels. Po 
nim przybył jeszcze min. Frick, komi- 
sarz policji hr. Helidori, prokurator 
i szereg urzędników. Minister Goeb- 
hels zarządził urządzenie stacji opa- 
trunkowej w swojem mieszkaniu, oraz 
natychmiastowe rozpoczęcie docho- 
dzeń o przyczynie katastrofy. 

Z pomocą przybyło 8 oddziałów 
straży pożarnej, która natychmiast za- 
brała się do pracy nad usuwaniem zie- 
mi. W chwilę później przybyło 12 ka- 
retek pogotowia z 8 lekarzami, oraz 
wezwane na pomoc kompanje saper- 
skie. Prace prowadzone są z całą ener- 
gja, by móc uratować zasypanych ro- 
hotników, których liczby do chwili o- 
becnej nie można stwierdzić. Kata- 
strofa bowiem wydarzyła się w porze 
obiadowej. Szczelina, spowodowaną na 
ulicy przez zapadnięcie się jezdni nad 
budującym się tunelem kolei podziem- 
nej, biegnie wpoprzek i jest 50 metrów 
długa i 40 metrów szeroka. 

„Berlin. (Tel, wł.) Miejsce zapad- 
nięcia się ziemi jest w dalekim pro- 
mieniu otoczone przez policję. Dotych- 
czasowe wysiłki straży pożarnej dały 
ten: skutek, że wydobyto 2 robotników 
lekko rannych, oraz 4 ciężko rannych. 
Przypuszczają, że pod ziemią znajduje 
się jeszcze 14 zasypanych. Dotychczas 
nie wyjaśniono jeszcze powodów kata- 
strofy, 

Berlin. (PAT.) Katastrofa zawa- 
lenia się tunelu kolejki podziemnej w 
pobliżu bramy brandenburskiej, która 
nastąpiła niemal bezpośrednio po po- 
zarze wystawy radjowej, odbiła się w 
całem mieście głośnera echem, budząc 
zdenerwowanie i przygnębienie szero- 
kich mas ludności. W szybie o głębo- 
kości 30 metrów pogrzebanych zostało 
pod masami ziemi, piasku i budulca 
okoła 20 robotników. Tylko wskutek 


okoliczności, że katastrofa nastąpiła 
w czasie przerwy obiadowej, obeszło 
się. bez większych ofiar w ludziach. 
Teren wypadku przedstawią grozą 
przejmujący widok zniszczenia, Runął 


Warszawa. (PAT) W szóstej 
rundzie olimpijskiego turnieju szacho- 
wego drużyna polska spotkałą się z dru- 
żyną estońską. W spotkaniu tem szą- 
chiścj polscy odnieśli trzy zwyciestwa, 
a jedna partja została niedokóńczona. 

W dniu dzisiejszym rano i wieczo- 
rem rozegrana bedzie 7 i 8 runda tur- 
nieju. w. których Polska spotka się z 
Palestyna, a następnie z Rumunia, 


Lot na szybkowcu 
inż. Grzeszczyka 


Warszawa. (PAT). Dnia 18 b. m. 
inż. Szczepan Grzeszczyk wystartował 
na szyhowcu „C. W. 5 Bis“ na czole 
burzy z Bezmiechowej, aby lądować 
we Lwowie. Start nastąpił około go- 
dziny 15-tej 

Po niespełna 2-godzinnym locie inż. 
Grzeszczyk lądował na oznaczonem 
przez siebie lotnisku we Lwowie Dłu- 
gość przelotu wyniosła okoła 120 klm. 
Lot odbył się na wysokości sięgającej 
1 500 mtr. ponad miejsce startu, 


m. in. olbrzymi dźwig żelazny, pocią- 
gając za sobą całe rusztowanie, Prace 
ratownicze są bardzo uciążliwe, gdyż 
zachodzi obawa dalszego obsunięcia się 
mas piasku wgłąb szybu, którego brze- 
gi wykazują wielkie szczeliny. 
Miejsce katastrofy zamknięte jest 
w szerokim promieniu szczelnym kor- 


donem policji i wojska. Straż ogniowa 
przybyła niezwłocznie po zasygnalizo- 
waniu katastrofy w składzie 8 oddzia- 
łów. Zmobilizowane zostały również 
oddziały sanitarne, które oczekują w 
pobliżu szybu z karetkami pogotowia. 
Na miejscu obecni są Frick i Goebbels 
oraz przywódca Frontu Pracy dr. Ley, 


Echa pożaru na wystawie radjowej 
w Berlinie 


Dwie osoby zabite — Minister wojny na miejscu katastrofy 
pożaru 


Berlin. (PAT.) W czasie uprząta- 
nia gruzów w hali nr. 4 na placu wy- 
stawy radjowej wydobyto dziś w po- 
łudnie z pod zgliszcz całkowicie zwę- 
glone zwłoki mężczyzny, w którym roz- 
poznano jednego z urzędników firmy 
Telefunken. Jest to już druga ofiara 
śmiertelna wczorajszego pożaru. 


Przy wysadzaniu dynamitem przez 
saperów murów spalonych budynków 
zużyto 19 kg dynamitu. Wysadzanie 
trwało całą godzinę i odhyło się z za- 
chowaniem wszelkich środków ostroż- 
ności. Obecny był przy tem minister 
wojny gen. Blomberg. 


Tragedija miłosna 


Zastrzelił ukochaną, a 


Zawiercie. (Tel, wł.). W dniu 19 
b. m. o godz. 15,10 w Myszkowie pod 
Zawierciem wydarzyła się tragedja 
miłosna. 

Mianowicie do przechodzącej ul. 1. 
Maja 20-letniej Marji Sosnowskiej z 
Myszkowa podszedł 28-letni Karol Ży- 
ła, robotnik jednej z fabryk myszkow- 
skich i strzelił do niej trzykrotnie z re- 
wolweru w głowę. Nieszczęśliwa padła 
trupem na miejscu. 

ż za ETE TO strasznego oyan 
Żyła wsiadł na row prowadz 
za sobą i na oczach pa pki a za- 


alarmôwanych zajściem odjechał na 


potem pozbawił się życia 


swoje podwórze, gdzie pozbawił się ży- 
cia dwoma strzałami, oddanemi w 
skroń z dwóch rewolwerów. 

Do tragicznego zajścia doszło na 
tle miłosnem, gdyż Sosnowska do nie- 
dawna była kochanką Żyły. Gdy go w 
ostatnim czasie porzuciła, Żyła nie 
mogąc przeboleć tej straty, zastrzelił 
ją i pozbawił się życia. Zabójca osie- 
rocił żonę i dziecko, 

W stodole Żyły znaleziono trzy li- 
sty, zaadresowane do policji, publicz- 
ności i szwagra. W. ostatnim liście zą- 
'bójca prosi szwagra o opiekę nad ro- 
dziną i majątkiem. 


Turniej tennisowy 


Warszawa. (PAT). Na wielkim 
turnieju Tenisowym juniorów na 
kortach Legji wyniki ćwierćfinałów 
są następujące: Ksawery Tłoczyński — 
Cieślikówski 6:8, 6:8, Kurman — Tot- 
shalk 6:4. 6:4, Tenenbaum — Doma- 
chowski 6:0, 6:3. Do półfinałów zakwa- 
lifikowali się więc Ksawery Tłoczyński, 
Kurman i Tenenbaum. Czwartego pół- 
finalistę wyłoni spotkanie Czajkowski 
— Biechowski. W grze podwójnej do 
półfinału zakwalifikowały się dotych- 
czas pary: Kurman - Czajkowski, Ję- 
drzejewski - Hofman, Burda - Stęszew- 
ski, W grze pojedyńczej dziewcząt, 
zdzie każda gra z każdą, na pierwszem 
miejscu znajduje się obecnie Siodów- 
na. (3 wygrane). 


Ameryka pokonała Angiję 
w tennisie 


Nowy Jork. (PAT) W Forest 
Hills rozegrany został doroczny mecz 
tenisowy Anglja — Ameryka o puhar 
Wightmaną. Puhar poraz 9-ty zdobyła 
Ameryka, wygrywając mecz z trudem 
4:8. 


| Błyskawiczne samoloty 
dla Polski 


Warszawa. (Tel. wł) Dwa bły- 
skawiczne samoloty amerykańskie typu 
„Douglas“, zamówione w Stanach Zjed- 
noczonych dla naszej komunikacji pa- 
sażerskiej, nadeszły już do Cherbourga 
iw przyszłym tygodniu wystartują do 
Warszawy. Wprowadzenie ich do ko- 
munikacji nastąpi jeszcze jesienią: (w) 


Rekord sowiecki 
w skoku o tyczce 


Moskwa. (PAT). Student sowiec- 
kiego CIWF Ozolin ustanowił nowy 
rekord sowiecki w skoku o tyczce o- 
sięgając 4,06. 


Danja zwyciężyła 


Oslo. (PAT) W Oslo odbyły się 
10-te zawody pływackie o mistrzostwo 
państw skandynawskich. Zwyciężyła 
Danja przed Szwecją, Finlandją i Nor- 
wegią, 


Stan besruhocia 


Warszawa, (PAT) Według da- 
nych biur pośrednictwą pracy ma 
dz. 17 sierpnia rb. liczba bezrobotnych, 
zarejestrowanych na terenie całego 
państwa, wynosi ogółem 289 774 osób, 
co stanowi spadek w stosunku do 
poprzedniego tygodnia o 5166 osób. 


Wobec wzmożonego ruchu 
na kolejach 


Warszawa. (Tel. wł.) Brygady 
konduktorskie na Kolejach polskich 
otrzymały zarządzenie, ażeby, wobec 
wzmożonego ruchu przy powrocie z let- 
nisk, w razie przeludnienia pociągów 
zwiększały normy w przedziałach, a 
mianowicie w Kl. III od 8 do 10, w dru- 
giej od 6 do 8, a w I od 4 do 6. (w) 


Podziękowanie skautów 
węgierskich 


Katowice. (PAT) Na ręce p. 
Henryka Kapiszewskiego, komisarza 
międzynarodowego harcerstwa, nad- 
szedł list od harcerzy węgierskich z 
Budapesztu, w którym piszą oni m. in.: 

Skauci węgierscy, którzy brali u- 
dział w złocie w -Spale, szczęśliwie po- 
wrócili do swej ojczyzny. Po całych 
Węgrzech brzmi pieśń pochwalna na 
cześć polskich przyjaciół i braci skau- 
tów, którzy w tak doskonale zorzani- 
zowanym obozie i w tak naprawdę 
skautowy sposób, w ciągu trzech nie- 
zapomnianych tygodni, przygotowali 
dla 500 skautów węgierskich wiele 
przeżyć, które hędą wspomnieniem 
na całe życie. 

W zakończeniu listu skauci wę- 
gierscy składają podziękowania za 
gościnne przyjęcie, podkreślając, ża 
wspólne przeżycia w obozie spalskim 
przyczyniły się do wzmocnienia u- 
czuć przyjażni między skautami wę- 
gierskimi i polskimi. 


Eżcoyrrzeoć 
AZYWODÓE 2 m 

Socjalistyczny „Folkets Dagblad“ dono- 

si o rozłamie w łonie szwedzkiej partji ko- 

mninistycznej. Rozłam nastąpić miał na- 


skutek rezolucji kongresu Kominternu, do- 
tyczącej wspólnego frontu. 
* 


|*Rotespondent mióskiewski „Gazety Pol- 
skiej" i Polskiej Agencji Telezraficznej, 
Jan Otmar - Berson, otrzymał od komisa- 
rjatu spraw wewnętrznych nakaz opu- 
szczenia granic a ei ciągu 3 dni. 


Epidemja wścieklizny w Besarabji nie 
ustaje, W Tighinie wściekły pies pokąsał 
niebezpiecznie 18 osób. 

* 

Marszałek Czang - Kaj - Szek otrzymał 
samolot 3-motorowy, jako prezent od 
Mussoliniego. 


We wsi Lalin w Hiszpanji podczas jar- 
marku doszło do starcia pomiędzy gwar- 
dją cywilną a grupą młodych włościan. 
Jedna osoba została zabita, a kilkanaście 
jest rannych. Sprowadzono posiłki, by ża- 
pobiec powtórzeniu się zajść, 

* 


Na przedmieściu Brooklynu doszło 
wczoraj do ostrych starć z komunistami. 
Policja usiłowała rozproszyć pochód. Przy 
tej okazji wiele osób odniosło rany. 

$ 


Havrze wykryto wielką aferę przemyca- 
nia tytoniu z Londynu do Paryża, 
* 


Pomiędzy Culor i Ansglefort w pobliżu 
Chambéry na przejeździa kolejowym po- 
ciąg wpadł na samochód, rozbijając go 
doszczętnie. Z pasażerów samochodu 3 
zostało zabitych, 2 jest ciężko rannych. 

* 

Zamordowany w miejscowości Fieri 
gen, Ghilardi pochowany został w Tiranie 
z honorami wojskowemi. 


moment przed etrzeleniem bramki dla 


a rzy. 


eczu Łódż—Poznań (1:1) w Łodzi. Z lewej — bramkarz Poznania Fontowicz wyjaśnia groźną sytuację Ż prawej — 


Numer 191 


ORĘDÓWNIK, czwartek. dnia 22 sierpnia 1865 = 


Strona Y 


Kalendarz rrym.-kat, 
środa: Jianny wd., Ste 
fana kr. 
Czwartek: Symforjana 
m. 


Kalendarz słowiański 
Środa: Kazimiry 
Czwartek: Radomiła 

Słońca: wschód 4,43 

zachod 19,07 

Pługość dnia 14 g 24 min. 


Księżyca: wschód 21,44 zachód 1421 
Faza: Ostatnia kwadra o 4 g. 


Adres redakcji i administracji w Łodzi 


telefon redakcji i administracji 173-55 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęć dla iatereseutów 
od 10-12 


NOCNE DYŻURY APTEK 

Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Jan- 
kielewicza. Stary Rynek 9 (żydowska) Głu- 
chowskiego. Narutowicza 6. Hamburga, 
Główna 50. Pawłowskiego. Piotrkoweka 
307. Piotrowskiego, Pomorska 91 Steckia, 
Limanowskiego 37. 

Pogotowie: Tel. 102-90. 

Straż Ogulowa: Tel. 8. 


TEATRY ŁÓDZKIE 


Teatr Miejski Letni (Pictrkouska 94) 
„Król włamywaczy", 


KINA ŁÓDZKIE 
Adria Metro — „Nasi chłopcy maryna- 


Bratnia Strzecha — „Csibi“. 


Sierpień 


SRODA 


rze 


Grand Kino — „Dziewczę z obłoków”. 
Mimoz” — ..Malowsna zasłona” 
Casino — „Gra zmysłów”, 


Corsa — „Świat na opak". 

Capitol — „Niewolnica z Mandalay". 
Mewa — „Bal w Savoyu“, 

Miraż — „Wielki racz”. 

Ludowy — „Każdemu wolno kochać" 
Oświatowy — „Na Sybir". 
Przedwiośnie — „Dwie sieroty”. 
Rakieta — „Scampolo”. 

Stylowy — „Frasquita”. 

Zachęta — „Markiza Yorisaka". 


KOMUNIKATY 


Ogłoszenia firm chrześcijańskich, do 
nr, szkolnego „Orędownika* przyjmujemy 
do piątku dnia 23 bm. godz. 18, 


Zawiadamliamy wszystkie Koła Strennic- 
twa Narodowego, że materjał ua mundury 
oryanizacyjne nabywać można w każdej 
ilości po cenach fabrycznych w Zarządzie 
Okręgowym Stronnictwa Narodowego w 
Łodzi w Wydziale Gospodarczym, ulica 

Zarząd Okręgowy Str. Nar. w Łodzi. 


„Król włamywaczy“ x Kazimierzem 
Szubertem. Jeszcze tylko parę wieczorów 
bawić będzie Kazimierz Szubert w świet- 
nej komedji „Król włamywaczy. Pełna 
dowcipu komedja, kapitalnie grana przez 
cały zespół, cieszy się zasłużonem powo- 
dzeniem. 


NOTUJEMY 


Ruch narodowy na prowincji. W nje- 
dzielę, 18 b. m., w Solcy (pawiat łęczycki) 
odhyło się zebranie Str. Narodowego, na 
którem prelegent z Łodzi wygłosił referat 
n t „Historja ruchu narodowego w Pol- 
sce”, Zebranie, w którem wzięli udział 
liczni członkowie i sympatycy, zakończono 
odśpiewaniem Hymnu Młodych i okrzyka- 
mi na cześć Romana Dmowskiego i Wiel- 
kiej Polski, 

Dnia 18 b. m. o godz. 15 w Hucie Szikla- 
nej odbyło się zebranie niedawno założo- 
nego Koła Str. Narodowego. W zobraniu 
wzięło dział około 200 członków. Po wy» 
słuchaniu referatu prelegentów z Łodzi 6 
obecnej sytuacji politycznej i ordynacji 
wyborczej zebrani jednogłośnie oświade 
czyli, że w wyborach nie wezmą udziału. 

Zaznaczyć należy, że jest to od kilku 
tygodni pierwsze zebranie nierozwjązana 
przez policję. Mimo przeszkód ruch naro- 
dowy w Szklanej Hucie rośnie, zyskując 
sobie coraz więcej członków w całej oko- 
licy. 

Wyjaśnienie. W związku z notatką pt. 
„Piętnujemy*, zamieszczoną w Nr. 169 „O- 
rędownika” w której poruszona została os 
soba p. Zdeba, wyjaśniamy, iż właścicielką 
sklepu jest Woronika Simon oraz, że sklep 
ien zaopatruje się tylko w wodę sodową 
z firmy żydowskiej, 


Wyjaśnienie, W związku z notatką w 
nr. 187 „Orędownika* p int. Zygmunt Rau 
wyjaśnia, iż jest Polakiem wyznania 
ewang.-augshburskiegp, a nie Żydem, jak 
mylnie wydrukowano. 


Sztuczne ożywianie ruchu przedwybor= 
czego, Uprzedni wybór kandydatów na po- 
slów. powoduje całkowity zanik ząintere- 
sowania wyborami wśród apołeczeństwa 
łódzkiego, tak, że nawet zagorzali „s4na- 
torzy" apatycznie obs.rwują przebieg po- 
sunięć "rżedwyborczych Rzecz zrozumia- 
ła. że taki stan rzeczy spowodować może 
calkowitą abstyneńcję wyborców, tak, że 
zniżka frekwencji głosujących  móże 


przejść oczekiwania nawet optymistów o- ! dlockłej 


pozycyjn ch, tembardziej, że jąk podawą- 


O 6 dniowy tydzień pracy 


Konferencja delegatów „Pracy Polskiej“ z tymcz. prez” Głazkiem 


Łódź, 20. 8. W dniu 13 bm. dele- 
gacja Zw. Zaw. „Praca Polska" w oso- 
bach prezesa związku p. Dębowskiego 
i pp. Karskiej, Tomasika i Tomczaka 
odbyła konferencję z tymczasowym 
prezydentem miasta Łodzi, inż. W. 
Głazkiem, w sprawie zatrudnienia ro- 
botników sezonowych na robotach 
miejskich przez 6 dni w tygodniu i ob- 
niżenia czynszu komornianego w do- 
mach magistrackich na Chojnach 
i Mani, 

Delegaci „Pracy Polskiej" motywo- 
wali swe żądania tem, że robotnicy za- 
trudniest przez pięć dni w tygodniu 
na robotach miejskich nie mogą płacić 
za węgiel, dostarczany im przez mia- 
sto, z zarobków, jakie otrzymują za 


W obronie 


tak uszczupłony tydzień pracy. Z chwi- 
lą, gdy robotnicy pracowaliby 6 dni 
w tygodniu, szósty dzień pracy mogli- 
by obrócić na zapłacenie węgla bez 
uszczerbku dla wielu innych koniecz- 
nych wydatków, 

W sprawie domków magistrackich 
na Chojnach i Mani, delegaci „Pracy 
Polskiej* wychodzą z założenia, że 
opłata, jaką pobiera wydział gospodar- 
czy miasta od zamieszkałych tam ro- 
botników w wysokości 5 zł tygodniowo, 
jest stanowczo za droga, jeśli się zwa- 
ży, że zarobek tych robotników nie 
przekracza sumy 20 zł tygodriawo. 

Jednocześnie poruszane były spra- 
wy zatrudnienia kobiet na robotach 
miejskich przez pięć dni w tygodniu, 


koniecznej 


Sąd skazał oskarżonego na 2 lata więzienia z rawieszeniem 


Łódź, 20. 8. Sąd okręgowy w Ło- 
dzi skazał 28-letniego Antoniego Le- 


narta na dwa lata więzienia zawie- 
szając mu karę na lat pięć. 
Lenart oskarżony był o zastrzele- 


nie znanego awanturnika Kielona, 
który w towarzystwie Fuldego napadł 
uzbrojony w rury ołowiane na Lenar- 
ta i usiłował go zabić. Poprzednia 
Kielon wielokrotnie napastował żonę 


'Lenarta, a gdy młoda kobieta nia 


chciała przystać na jego propozycję, 
ciężko ją pobił. Nie poprzestając na 


tem napadł na Lenarta stającego w 0- 
bronie żony i też go poturbował, a po- 
tem nasyłał nań swych kompanów 
i groził śmiercią, 


Prześladowany Lenart zaopatrzył 
się w broń palną, przewidując, że Kie- 
lan będzie próbował, groźby swe speł- 
nić. Istotnie wkrótce został napadnię- 
ty i zastrzelił napastnika. Sąd skazu- 
jąc ga na więzienie z zawieszeniem w 
motywach wyroku podał, iż Lenart 
działał w obronie życia. 


oraz przyjęcia do pracy dalszej partji 
bezrobotnych kobiet, które przyrzekł 
zatrudnić były kom. rządowy inż, Wo- 
jewódzki, 

Ponadto poruszona była również 
sprawą zagwarantowania robotnikom 


sezonowym na robotach miejskich 
ekwiwalentu urlopowego. 
Tymczasowy prezydent m. Łodzi, 


inż. Głazek oświadczył delegatom „Pra- 
cy Polskiej“, że sprawa zatrudnienia 
robotników sezonowych przez 6 dni w 
tygodniu nie może być narazie zreali- 
zowana, z powodu braku na ten te 
funduszów. Również sprawa zairudnie- 
nia kobiet przez 5 dni w tygodniu z 
tych samych przyczyn nie może być 
wprowadzona w życie i kobiety na ro- 
botach miejskich muszą ograniczyć się 
do pracy od 3 do 4 dni w tygodniu, jak 
dotychczas. O przyjęciu nowych robot- 
nic narazie nie może być mowy, z po- 
wodu braku pokrycia dla wydatków 
z tą sprawą związanych. 

Sprawa zagwarantowania sezonow= 
com zatrudnionym na robotach miej- 
skich ekwiwalentu urlopowego została 
odłożona do końca września b. roku, 
Co do nadmiernie wysokiego czynszu 
komornianezo, pobieranego przez wy- 
dział, gospodarczy miasta od robotni- 
ków mieszkających w domkach magi- 
strackich na Chojnach i Mani, tymcz. 
prezydent przyrzekł w najbliższym 
czasie sprawę rozpatrzeć i w miarę 
możności czynsz komorniany zredu- 
kować. 


liśmy, istnieje poważna liczebnie grupa o- 
pozycyjna w łonie samej „sanacji“, opo- 
wiadająca się za wstrzymaniem od gloso- 
wania. By temu przeciwdziałać, „sanacja” 
łódzka za pośrednictwem swej prasy i Ży- 
dów czyni sztuczne ożywienie. Zapowiada 
się szereg zebrań informacyjnych przed- 
wyborczych. w różnych kołach, organiza- 
cjach i związkach „sanacyjnych'. Charak- 
terystyczne jest, że powszechnie „sanacja” 
głosi, że walka kandydatów nie została 
całkowicie wyeliminowana i po zatwier- 
dzeniu wybranych kandydatów na wie- 
cach i zgromadzeniach będą oni prowa- 
dzić walkę o pozyskanie sympatji wybor- 
ców. Ogół wyborców jednak wykazuje na- 
dal kompletny brak zainteresowania. (k) 


Piętnujemy! P, St. Kamieńska, właści- 
cielka sklepu spożywczego przy ul. Kiliń- 
skiego 178 w dniu 19 bm. kupowała wa- 
rzywa, od Żyda. — P. Mieczysław Jaku- 
biak, właściciel zakładu fryzjerskiego przy 
ul. Limanowskiego 117 kazał malować wy- 
stawę i napisy w oknie Żydowi. Poza tem 
kupuje wszelkię przybory koemetyczne od 
aptokarza Żyda, mającego sklep w tym 64- 
mym domu. Również papierosy kupuje 
p Jakubiak w budce żydowskiej. P. 

ethold, nauczyciel, zam. przy ul. Lima- 
nowskiego 134, kupił wegiel na zimę ze 
składu żydowskiego, mimo, że w tym sa- 
mym domu mieści się spółdzielnia chrze- 
ścijańska „Społem“, która również sprze- 
daje węgiel. P. Kazimiera Kosińska, 
zam. przy ul. Sierakowskiego 37, kupuje 
wszystkie artykuty epożywcze od Żyda, 
mającego sklep na tej samej ulicy pod Nr. 
%, tłumacząc się, że „u Żyda zawsze parę 
kroszy taniej". Watyd! 


Wdrożomo dochodzenie. W związku z 
artykułem m. t „Niech się natychmiast 
wynosi. Beżczelny Żyd-felczer odmówił 
udzielenia porady pacjentce Opieki Spo- 
łecznej”, zamieszczonym w nr. 186 „Orę- 
downika', tymczasowy Prezydent Miasta 
wyjaśnia, co następuje: 

„W celu udzielania bezpłatnej pomocy 
ubogim obłożnie chorym w domu Zarząd 
Miejski ma do ewej dyepozycji 10 lekarzy 
oraz jednego felczera dla wykonywania 
zleceń lekarskich. Lekarze ci, wraz z fel- 
czerem, w ciągu roku udzielają ponad 6 
tysięcy porad. Wypadki nieporozumienia 
z chorymi bywają przeważnie wskutek sy- 
mulowania przez nich choroby lub zbęd- 
nego wzywania lekarzy, co jest nieunik- 
niome w takiej masie chorych. 

W danym wypadku z chorą Frant 
ana Dozór Sanitarny przy ul. Sosno- 
wej nr. 52 natychmiast po zawiadomieniu, 
sądząć, że chora potrzebuje zabiegu tel- 
czerskiego, ekierował do niej felczera Le- 
dermana, który po etwierdzeniu u chorej 
niedomozu żołądkowego, przepisał jej od- 
powiednie lekarstwo i polocił wezwać do 
chorej lekarza. 

W sprawie rzekomego, nietaktownego 
zachowania się felczera wdrożono docho- 
dzenie“ 


KRONIKA POLICYJNA 


Obłowił się Do mieszkania Waltera 
Krigorą przy ul. $łomianaj 3 dostali eię 
złódzieje i skradli rzeczy wartości 6000 zł. 
Sprawcy zbiegli. (k) 

Pokrajali nożem, Przy zblegu ulic Sie- 
Kihńskiego w mocy na powTą- 
cęjącego od narzeczonej Stefana Urbania- 


ka z ul. Dąbrowskiej 115 napadli dwaj o- 
sobnicy, uzbrojeni w noże i zadali mu kil- 
kanaście ran. powodując przecięcie brzu- 
cha i uszkodzenie twarzy, klatki pierejo- 
wej i rąk, Pokrajanego w atraszny sposób 
Urbaniaka znaleźli przechodnie. leżącego 
w kałuży krwi. Pogotowie przewiozło ran- 
nego w stanie groźnym do szpitala. Wdro- 
żono poszukiwania za sprawcami. którzy 
zdołałi umknąć. Zachodzi podejrzenie, iź 
napadu dokonano na tle rywalizacji 6 
względy dziewczyny (k) 


W kilku słowach 


Łódź, 20 sierpnia. 


Wziął posag i zniknął Kazimiera Mie- 
cik z ul. Nowo Obywatelskiej 15 zameldo- 
wała, że Zdzisław Kaczorowski, ostatnio 
zamieszkały na ul. Pięknej 55 chodził do 
niei w charakterze narzeczonego j pod 
pretekstem ożenku pobrał około 500 zł w 
gotówce, a ponadto biżuterję wartości 400 
zł. Po wyłudzeniu pieniędzy i biżuterji, 
Kaczorowski ulotni? się w nieznanym kie- 
runku. Za sprytnym oszustem wdrożono 
poszukiwania, (k) 


x 


Sąd grodzki w Lodzi rozpatrywał ápra- 
wę trzech członków bandv teroryetycznej, 
uczniów warszawskiego Taejemki. Oskar- 
żonymi 'yli: Jerzy Terma, Mikołaj Brank 
i Antoni Teller, wszyscy z Warszawy. Po 
licznych wvstąpieniach w Warszawie, 
Brank wraz z pórnocnikami przybyli do 
Łodzi i tu na Zielonym Rynku poczęli 
szantażować kupców i rolników, przyjeż- 
dżającscek na targ. domagając się, by im o- 
placali haracz. Uwiadomiona policja a- 
rosztowała wszystkich trzech i osadziła w 
więzieniu, uniemożliwiając im dalsze kon- 
tynuowanie procederu. Sąd skazał Termę 
i Tellera na sześć miesięcy więzienia, a 
Branka na osiem miesięcy. 

W kawiarni żydowskiej Leona Ehrli- 
cha przy ulicy 11 listopada 10 policja u- 
jawniła tajny dom gry hazardowej. Gdy 
policja wkroczyła do lokalu, zastała osiem 
osób przy grze hazardowej w karty itd. 
Karty ekonfiskowano, obecnych wylegity- 
mowano, poczem wdrożono dochodzenia, 
Właściciela tajnego domu gry aresztowa- 
no, ponieważ etwierdzono, że czerpał z te- 
go procederu znaczne zyski. 

* 


Zatrzymano ostatnio szereg listów, za- 
opatrzonych w znaczki pocztowe, wycięte 
z różnych ulotek reklamowych. Jakaś po- 
myełowa szajka wycina reprodukcje 
znaczków na reklamach i następnie pu- 
Szcza je w ruch. Zarządzono w tej spra- 
wie obserwację i dochodzenia. 


* 


Policją łódzka została powiadomiona. 
że na drodze z Wejherowa do Słąwoszyna 
na Pomorzu zostały zatrzymane trzy mie: 
szkanki Łodzi. żydówki, s mianowicie: 14- 
letnia Irena Spiro, uczennica łódzkiego 
gimn. żeńskiego, jej elostra Hana Spiro I 
16-letnia "vgler, uczónnicą siódmej klasy 
gimnazjum. Wszyetkie trzy, bawiąc na 
letnisky nad morzem w czasie wolnym roz 
dawały ulotki i broszury komunistyczne 
między miajecową ludnością. Agitatorki o- 
sadzońo w areszcie EA 


z. ne es 


Na skutek interwencji Zw. Dozorców 
Domowych, przeprowadzono kontrolę mie- 
szkań wyd: przeznaczonych dla dó- 
zorców. Komisja stwierdziła że rzadkie 
jedynie są wypadki, gdzie mieszkanie nie 
odpowiada warunkom higjenicznym j beze 
pieczeństwa. Zarządzono naprawę niedo- 
magañ, oraz ulokowanie dozarców w in- 
nych mieszkaniach ze względu na (lo, że 
dotychczasowe nie nadawały się do użyt- 
ku mieszkalnego. 


— 11 


Loon działacza 
narodowego w Kaliszu 


Kalisz. (Tel. wł) Zmarł tutaj 
po krótkiej chorobie ś. p. Mieczysław 
Kraucki, korespondent „Orędownika* 
i „Kurjera Poznańskiego”, b. redaktor 
„Gońca Kaliskiego“ i „ABC“, 


Zmarły przedwcześnie ś. p. red. 
Kraucki był gorliwym i oddanym 
swej sprawie dzialaczem narodowym. 
Swoją pracą społeczna ś. p. Zmarły 
zaskarbił sobie ogólną syrapatję i po- 
ważanie. Wiadomość o śmierci śp. red, 
Krauckiego wywołała powszechny żal. 


Redakcja  „Orędownika”, której 
współpracownikiem był śp, Zmarły, 
składa Rodzinie śp. red. Krauckiego 


wyrazy serdecznego współczucia, 
Cześć Jego pamięci! 


Na srebrnym ekranie 


„Dziewczę z obłoków” 


Grand-ll ino 


Jose Mojica ma ogromne zalety, ale ma 
też i swe wady. Jeżoli chodzi o glos, 
trudno o pełniejszy, czystszy i milszy w 
brzmieniu, jeżeli chodzi o powierzchow- 
ność.. zależy od gustu, a wreszcie pod 
względem zdolności aktorskich — roper- 
tuar jego jest dosyć ograniczony. Mimika 
naiwna i cokolwiek sztuczna. 

Chyba, że utrafi w ewój rodzaj — a 
właśnie w „Dziewczęciu z obłoków" kre- 
uje rolę bardzo dla siebie odpowiednią i 
jest „właściwym człowiekiem na właści- 
wem miejscu”. Wogóle „Dziewcze z obło- 
ków“ przy wszystkich swych naiwnościuch 
jest bardzo udatną komedją muzyczną o 
wspaniałej muzyce. Należy tu podkreślić 
jeszcze ieden walor, dotąd szerszemu ogó- 
łowi nieznany, a stawiający Mojicę bardzo 
wysoko: — niezwykle udatna strona fil- 
mu; muzyka. jest przez niego samego o- 
pracowana. Doprawdy przynoei mu to za- 
szczyt. Obejrzeć owszem ale przedewszyst- 
kiem warto posłuchać. Przy sposobności 
należy vodkreślić barćzo dobrą grę mało 
u nas znanego aktora Rafaela Corio, gra- 
jącego rolę impresarja. 

|= z 
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Nagłówkowe ałowo (tłusto) 15 groszy, każde 
dalsze słowa 10 groszy, 5 liczh = jedno slowo, 
l, w, z, a = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło” 
szenie nie może przekraczać 100 słów, w tem 
5 nagłówkowych. 


ka 1 DOMY.PARCELE H 


Dom 
2 morgi ogrodu owocowego dono- 
si 540.— sprzedam 3 000,— gospo- 
darz. Poznań, Szewska 1, Komis 


zd 82 375 


Willę 


ykład: z 18924, n 2 74%, d 1 790 
d. = 1 słowo. 

Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
aię do godz. 10,30, w soboty i dni przedświą- 
teczne przyjmuje się do godz. 10,15, 


OGŁOSZENIA DROBNE Znak oferty naprz 


Ogłoszenia wśród drobnych: 1-łamowy milimetr 30 groszy. 


Resztówka 


160 pszennej. zabudowania ma- 


Mundurki ZS | 
5 nowy z składem drogeryjnym, 11 T 
i A DHI SZCZE ubikacyj i piwnice tanio: sprze-|sywne, inwentarze kompletne, 


dam. Ćichocek., Ławiea-wieś, Po-| żniwo, miasteczko 47 000, wpłaty 
B znańska. edg 82 419|25 000. Kwiatkowski, Poznań, 
najlepszy krój 


zn ——— | Działyńskich 10. zd 32 434 
Domek przy Poznaniu 

2 pokoje kuchnia 16% metrów o- 
grodu 2000. Bromberek, Wielkie 
Garbary 53 — 24. _Poznań. 


UŁATWIA S%05000 | 
RÓWNOMIERNE i BEZBOLEINE 


dwumieszkaniową t/s. morgi ogro- największy wybór mA o | ŁONO A Kupię „000660606 OPALANIE 
du za 18000 sprzeda Itadowicz, najniższe cen iwozie samochodowe lekkie. 7 
Poznań, . Pótwiej : ? j Domek przy Poznaniu Ozesław. Borowiak, * Zabikowo. nz 13 499 


1000 metrów ogr du, ry 2800 

Sprzeda Bromberek, 

/ielkie Garbary 53 — 24. 
zd 82 456 


ska a. 
zda 321 061/2 

Kamienicę 
dochód T200 wpiaty 26000 sprze- 
da Radowicz, Poznań, Półwiejska 


— tylko — 


W.KONKIEWICZ 


| m madzia 


uga 2. zd 31 598 


Panną 

z branży ksiegarsko-papierniczej 
ostatnia prowadziła przedsiebior= 
stwo samodzielnie przyjmie posą- 


Poszukuję 

Maszynę dzierżawy piekarni, wsi kościel- 
cholewkarską leworamienną ku-|nej lub sktadu kolonialnego ewtl. 
pię. Podać cene Niesiołowski, —|bez urządzenia. Oferty Orędow- 


88 a. zdg 82 068/4 POZNARIT.RYNEK8 115 e A Szamotuły, Rynek 3. zd 82 294|nik zd 82 403 o: Kc Dorae Gniepng, aa 
, szenne y > „m LL Chrobrego 9, zdę 
| Wille . ng 13 54/13 581 EO Wos: 209 Rury 24 NAURA 
domki. kamienice przy wpłacie Działyńskich 10. żelazne 4 calowe  płaszezowe, z Kuchmistrz 
8 dó. 150 tosiecy: Dom L studniarskie 14 mtr., filtra 2 mtr. szuka posady od I. A lub 1. 10, rb. 
Jur“ Sy zie A E Dom kupię.  Hofmara, Trzemeszno, Uczennice Oferty uprasza pod adr.: Kuch= 


Sienna. zd 32 502 d 


y 
Poznań. Piekary 26. zd 32 337| Balonuwej 12000, wplaty 9009, a-| dwumiętrewy dwa składy w Po- 


i wykluczeni, P ń, Alejajznaniu sprzedam. właściciel Wi- 
Willka Polabeka 9, gospodarz, "zd 32 181| nogrady 58. Poznan. zdg że 417 


Dom 


obry krój i szycie 
U 


rzyjmuje na | mistrz. Orłowo-Morskie „Ozerwo- 
rok, — Ńerwacka, p 


ożnań. Mię-| Ay Dwór", zde 32 143 


Kupię 


dom czynńnszowy-wilikę z ogrodem 


kiewicza 17, zd 32 609 
wplneę 600U zł gotówką. Kazi- | aż zaczna EJ 2;.WOLNE MIEJSCA 
mierz Dolata, Poznań, Aleje 26. SZYTYA POSADY Í - 


nowa, dochód roczny 1 600.— ce- 


na ae OCACIE 875 Po- Okna 1 3 pokcje i kuchnia k 
znań. Szwajcarska — 4 z ogrodem 3 pokcje i kuchnia ko- ; Tei ` 
Hd 83 291 kute. kraty. bylsony. ogrodzenia rzystnie „Sprzedam. Zawieą-wieś, Marcinkowskiego 16. __zdg 32 422 Pomocnik 
mm a oraz inne prace Ślusarsko-b1dow-| ul. Ozajkowskiego. Sternal. i > i i 
Dom lane najten.ej Siwka Krzyżow= : ti 32 454 4 Małe zę rg o 3 Kowo R do samodzielnego prowadzenia 
o ah: 5 SE 1 f blisko JACY CH posady w tej rubrvCe| piekarni natychmiast potrzebny 
now>. morga ogrodu sprzedam. niki, Poznań 15. zd 28 464 Ap eny te ye) re, Aj Boa. obliczamy bo jednej trzeciej cenie | Kaucja potrzebna Polcyn. Stob- 
LOODI PZK TA Ora š i Gospodarstwo Miyńska 4 m 8. / id 82 558| cmb h O OIO OUO o o mica, pow, Oborniki. zd 31878. 
dòwnik. Poznań zd 382 473 Parkietowe posadzki zebadowame matrytane. Spe Dam 500 zł - 
dostarcz idni .|srodoła, ogród. 16 mórz 4000. Po- U Zi 

Dom aa Jr ee dnie + fachowo ama iE iente 70 wieszanie (I 7 ORADE m paca ca org jajca | pae Dzlewezyne 
2 pokoje kuchi morgi ziemi, s 3. 32 445 JIER s ULA ad3 RBe-| 0 RC domowy e 
BGA s etyl N S PPoznań:| Koraszówski I Marwag em cjalność: mechanik precyzyjny.| skladzie z kaucją orzyjme. Adres 


Wiatrak Dla reemigranta )ferty Oredownik, Pabjanice — 
w pełnym biegu 1: m. ziemi,|skład, mieszkaniem Luboń. Po- ŚRrRCASSZ 2 0 BAM 


i i znań, Raczyńskich 8, m. 5. 
id Ry ES a bed Uczeń, szewski 


Poznań, Plac Wolności 14a. 
dz 3289/40 


Grudzieniec T0, m. 18. zd 82 444 


Dom nowy 
1 morgi ziem., blisko Poznania Pięćdziesiatcztery 


wskaże Orędrwrur- Pozna 
zd 32 


zd 32 


2 elewki 


s wskaże ~ 
1200. Poznań, Grudzieniec T0, — znań zd 32 590 dwuletnią praktyką, ukończoną 
jeszkanie 13 39 i -> | GODZ | szkołą dokształcaiach praznąłby| do kuchni gospodarstwa domo= 
pueszkańie 18) | || EE G 3 morgi przy Poznaniu Parcele 18. DZIERŻAWY za: AACZYĆ it sig „anal x wego przyjmę na majątek. Kuch- 
Dom 2 domy mieszkalne inwentarzami A > ; Zgłoszenia: Agencja Orędownika,|mistrz warszawski elewka placi 
: o - wplata 5000 Bromherek, Poznań,| leśna 8000 qm 4% letn* drzewo- Buk = d36gijmiesięcznie 20— zł. Zgłoszenia 
3 pokoje kuchnia */% morgi ogro- Wielkie Garbary —'24 stan prawem wyrebu, stacja Bi- Gospodarstwo ` 


Woronowicz, Witosław, p. W FA 
Nauczycielka- rzysk. zd 82 582 
wychowawczyni 


du, blisko Posnania, 2800. Poznańj zd 332 455 $ skupice 1200; Krzesiński Piekary 
Grodzieniec OR) eaaa 13, 2. Pozneń. zd 82 563 
md 52 442 "ER 


90 mórg, 16 klm vd Poznania z 
petnem żniwem, inwentarz żywy 


SES "EF ZWZ TYT TE i martwy, 300 drzew owocowych, Uczeń 
Ę Majątki ` „Skład kolonjalny budynki masywne tanio dą wy-|rutynowana pozwolenie państwo-| srzejyych rodziców chcący sią 
Dom piętrowy pęzalówi gospodarstwa „kamie-|z mieszkaniem dobrze ze rowa- Azierża wienia spewodn wyjszdu.jwe poszttkuje posady do młod-| wygczyć cuktiernictwa może się 
nowy budowany ogrodem, wpłaty RR > £ A A RWE dzony w Luboniu’ sprzajam za-| Zgłoszenia „Par”* Poznań. Alejejszych dzieci. Muzyka. francnski. | zgjosić, Wielkopolanka, Kroto- 
12 000 złetych,” reszta amortyza- | Í o e TESE OW 


raz. WSŁAŁE OISTCN Poznań AEarcroko aaa 11 pod 55458 [niemiecki początki, Świadectwa 
d= , 


r 


Działyńskich 10 zd 82 432 g 5209-55.,458 EE A dobra. zalozenia: gt sg | || „ABB 
uljar. ggierska Górka. ko- 
lo Żywca. zdg 31 616 Agentów 
AE A l malĄ gofówką prszukuje „WEZ 
Leśniczy dzie. tygodniówka 30 zł Informa- 
Poznańczyk, lat 80. sila fachowa | cję, znaczek  Olęderek. Grodzisk 
silny, zdrów, z lepszemi kwalifi- 


(Wikp.) Pako 5 
y iws: 20.00 .. zeszło- | kacjami, z 12-letnią praktyką le- ZU DE 0 
z Warszawy: ma GH ak-|śną obeznany wszechstronne w 


cja. Bloch, Poznań, Aleje Mar-| 
cinkowskiego 15. zd 62 423 


Parcelę 
1100 m? przy ulicy Dąbrowskiego 
bardzo korzystnie sprzedam. — 
Właściciel Poznnń. Szewska 11, 
m. 4, zd 32 581 


sażna: 15,15 ziełda; 15,17 wia- 


-WARSZAWA 


domości bież.; 15,20 życie kultu-|ści Poznania::: Eni situat ivi z 
Kamienica = |ralne; 18,30 kukiełki slaskie: 18,45 |tor poznański. co z królem pol-jikfuictwie, mysiwatwie | ora arh Garderobę 
Jeżyce. mieszkanie komfortowe Czwartek, dnia 22 sierpnia, |muzyka lekka: 19,06 nrozram:|skim korespondowal* (wygl. Wi- ohowiązkowy. © U4rdRa ASR sprzedaż wyrobów tytoniowych 
czynsz 6000, cena 65000, wpłaty audycja poranna: 12,05|19,15 plyty: 19,30 sławni soliści| told Powel): 20,10 z Warszawy świadectwami i poleceniami po. wydzierżawię, abjece 300— za, 
55 000, reszłs amortyzacja a. Bis kon-|z plyt: 2000 „Dokąd jechać wji liwowa: 21,30 teatr wyobrażni] muęnie posady leśni zega. bora Oferty Oredownik. Poznań 
wilm“, Poznań. 5. R święto; 22,00 wiadom. sport. nadaje słuchowisko p. t „Glun-|, s eq). 7 zd 32 841 


$ r wexo, etrzelca-bażžanterniķa. Wy mr 
stwo. nie martwmy się — Gej magañ skromnych. Okolica obo- 
Kawczyfiskiego (tr. P iętna. Łaskawe zgloszenia upra- Malarskich 


zd 32 529 


Czwartek, dnia 22 sierpnia. |rzabka i 


Dom 2] Kraków — 12,15 muzyka ta-| Poznania na wszystkie Art „|sza Józef Sokowicz. Kolibki, p.| pomocników oraz robotnika młode 
. R -115,30 r neczna; 13,05 muzyka jazzowa:|R.): 22.00 wiad. sport. 4 Orłowo Morskie (Pomorze). szego z kaucją przyjmę. Torzec- 
z ora ogrodn. aorzedzih za n6(1500 a aqdyc i 18,15 koncert. chóru na wezyst-| Warszawy. zdz 31 619 ki Nowy Rynek b. i 


wke, Wedhi i pała EW AS i aleki kie stacje polskie: 18,40 windom. 


E: PIENIĄDZ Ę 
nwisk: 18,00 „Książka i wiedza"; 


Pożyczki Narodowej 18.10" minuta poezii: 1815 „Cala 
obligacji poszukuję. Poznań. Po-| Polska niewa": 18,45 i 19.30 ply- 


zdg 82 475 


bież.; 18,45 rec. skrzyncowy Me- 
nuhina: 19,05 program: 19,15 ply- 
ty: 1980 rec. śpiew, Bli Busch: 
20,00 odczyt p. t. „Sport i tury- 
styka w Japonji™; 22,00 wiadom. 
sport. 


Czwartek, dnia 22 sierpnia. 


16,35 recital fortenia- 
y M z „Pamiątek Søopli- 
H. Rzewuskiego: 17,00 kon- 
cent dla naszych letnisk i uzdro- 


ZAGRANICZNE - 


Środa dnia 21 sierpnia. 


Radio-Paris — 20.45 Na po- 
łudnin* sztuka radjowa: Koe- 


no 
cy“ 


TYNKI 


szlachetne do wyprawy fasad „Granitol* w dowolnych ko- 


znańska 52 m. 4, zdz 31 336/7!ty: 19,50 pogadanka aktualna; e nigswusterhausen — 12,00 kon- lorach. z gwarancją na Hugotrwałość, oraz wszystkie inne 
——E<-—+...Ż „ŻA kącik dla młodzieży wiej-| Lwów — 12,15 wyjątki z over|cert południowy: 14,00 rozmaito- x = 
Dobra skiej; 20,10 koncert; 20,45. dzien-|Vierdiezo: 13,05 muzyka popu-|ści muzyczne: 16,00 koncert: 18, materjaty budowlane SI hurtownie i cy eT 


utwory fortepianowe: 19,00 audy- 
cja wesoła, audycja muzyczna; 
18,30 „Tarno-|20,45 niemieckie marsze wojsko- 
sto wśród drzew“ |we. Londyn — 22,15 koncert 
małą orkiestra P. R. a rerum i życie| kwintetu. Luksemburg — 20,1 
E OŻENET = | ` artystyczne: A rec. śpiew. Pa ikoneert popularny: 2% asy: 
z ) 3 owiczówny:; program: 19.15|ka wojskowa. Motala a 
K RAJOWE płyty: 19.30 piosenki w wyk. R.|holm — 20,45 fortepian. Kałund- 
20.00 pogadanka p. t.|borg i Kopenhaga — 22.25 muzy- 
Urzędnik Środa dnia 21 sierpnia. |..Sylwetki filmowe“; 21,00 rec ka na harfie i mandolinie, Buda- 
przystojny, religijny z lepszej ro-| Katowice — 15.00 różne melodje skrzypcowy Br. Gimpla; 22,00 
naing. oaae pająka ia ira płyt; 15,16 giełda; 17,20 koncert |SPOT. 
cy poślubi młodą, przystojną pæ- 5 
nienkę. posiadają cą 100 morgowej 18,30 szkie literseki p. t Czwartek. dnia 22 sierpnia. 
gospodarstwo lub inną nierucho" |stelnieą na górze św. Anny Łódź — 13,30 rozmaitości mu- 
mość bez żadnych wplat. Poważ-|18,45 płyty; 18,55 program; 22,05 |zyczne: 15,15 gielda; 18.30 Dokad 
nie myślace panie ziożą swą ofer-|snort. jechać w święto"; 18,40 życie 
te do Orędownika. Poznań Środa dnia 21 sierpnia. |kutturalne; 18,4% arie i pieśni: 
zd 32 285 Kraków — 15,30 różne instru- hte aopean Pny hrti n 
z menty z plyt: 18,30 skrzynka dla Ea rt. PRE PRDES 
Najkorzystniejsze _ |dzieci: 18,40 wiadom. bież.: 18,45|7" 
partje paniom oraz panom pole-|płyty: 18,55 program; 22,05 sport. Czwartek, dnia 22 sierpnia. 


larna; 13,30 muzyka lekka; 16,00 
wesola audycja dla dzieci p. t. 


> f C A 
lokata kapitału posiadłość bliskoj7;* wieczorny: 21,00 recita] 
ia, jezi i, | skrzypcowy; 21,80 słuchowisko p. 
pozna, jestóra Kiakrza kolei . „Glupstwo, nie martwmy siej. 
22, iądomości sportowe; 22,10 


M. CZUBEK i S-KA 


Poznań, Bron. Pierackiego 8. Tel. 36-91 i 32-12. 
Składnica: ul. Spichrzowa 45/50, Telefon 64.13. 


ładny dom, sprzedam. — Oferty 
Orędownik zd 31 810 


eszt — 20,00 muzyka operowa = 
Przymfoniczna, Beromnenster — mieszanki, dropsy Í śmietankowe 


X 
s 
20,15 muzyka operetkowa. Sztut- groszowe to iwar pożądany i wyróż- 
gart — 20,45 koncert z Lipska: niany przez klienta 
DA + > 
PDZ kononrt e DOn UROK u Fabryka Cnkrów St. Marecki, Poznań 


Wagnera. Wiedeń — 19,15 
Salzburga „Uprowadzenie z Se- ne iŝi 


05 


raju” op, Mozarta. Praga — 11,05 
muzyka deta ork. wojskowej z 
Mor, Ostrawy: 12,30 muzyka ba- 
lonowa: 15,00 płyty: 16,30 muzyka 
lekka z Karlovvch Varów; 19.40 
słuchowisko: 20,45 fragmenty z 


Humor zagraniczny 


ca jedyme „Pecha, Poanañ Św. p M ń 15,15 iełd 18,30|balady ludowej. Rzym — 20,40 
Marcin 68. Prospekty wysylamy Środa dnia 21 sierpnia. Tornń — 10,15 gietdat 18.00|balacn reszt — 20,15 kom- 
darmo. zdz2605| Lwów — 13,05 rosyjska muzy-|pozadanka krajoznawcza: 18,45 komedia. Bukar koncert wo- 


sonata patetyczna Beethovena w 
wyk. Kempa; 19,05 frontem do 
morza: 19,06 program: 19,15 py- 
ty; 19,30 utwory Chopina z plyt: 
20,00 recytacje z prozy z cyklu 
teksty o Pomorzu i autorów po- 
morskich. Fragm. m ..Miedzymo- 
eza Żeromskiego: 22,00 sport. 


Czwartek, dnia 22 sierpnia. 


ze znać? SEPE toma green 
piewaków z płyt; 7 „Cała 
R 7. SPRZEDAŻE p | Polska śniewa* — ma sokolnicka 
nutę — a ORONIA po 
gm. polłtwówka w wyk. CNOTU; 
Gospodarstwo [18,40 felj. dla dzieci p. t. „Pożar“; 
prywatne 68  pszer nej żytniejj 18,40 silya rerum i życie kultu- 
sprzedam. Cena 15 wpłaty|ralne; 18,45 płyty; 18,56 program: 
8-000 lub wydzierżawię. Kubelco-| 22,06 sport. 
wa, Kruszynek poczta Chocicza. Środa dnia 21 sierpnia. 


kalny. Mediolan — 20,40 legen- 
da muzyczna. 


Czwartek, dnia 22 sierpnia. 


Radio Paris — 22,30 koncert. 
Koenigswusterhausen — 12, kon- 
còrt południowy: 14,00. roznaito- 
ści muzyczne z wystawy Tradjo- 
wej w Berlinie: 16,00 koncert z 


zd 82 142 Łódź 13,30 T Poznań — 6,30 audycje poran-lpokladu okretu w Bremie: 18,00 

4 Ts 13.: 57 „Pork 1. ne (Warszawa); 8,20 program:|muzyka na cymhałach: 19.00 mu- 

Jadłodajnię hara z plyt: 16,15 giełda: 18,80 l-|5,25 wskazówki praktyczne: 8,30|zyka ludowa: 20,10 muzyka po- 
—11.57 nrzerwa: 11,57 —12,156 tr.|pularna. Londyn 20,00 i 22,00 kon- 


sty od dzieci: 18,40 życie kulta- 
sprzedam dobrym punkcie. Cena |ralne: 18,45 płyty: 18,55 
odłuy ugody, Zgłoszenia Poznań 22,05 aport, 


órna Wilda Pi |») Pkóikcza Środa dnia Zi sierpnia. 


2 

e a | Toruń — 13,30 muzyka lekka 5 1 S ` 
Piekarnia z płyt: 14,00 muzyka polska z|!ode PORTE 13,30 „Pod zna- 
zmechanizuwena Poznań, egzy-| Pyt: 15.15 ziełda: 15,30 muzyka kiom nme R rytm „PLS: 
stencja pewna. objecie 13 tys.|porularna z plyt: 18,30 skrzynka rę pików 3 E WA AO 
mieszkanie 4 pokojowe, Oferty|techniczna: 18,40 życie kulturalne, |$ A. Rieinowy: ry MP 28,30 

Oredownik. Poznań zd 32 196 artystyczne i naukowe na Pomo-|wowa. Wilna i Krakowa: 18, 
Oredownik, Poznan zd SS IM jru; 18,45 plyty; 18,55 frontem |dokad jechać w święto?" 18.40 
S 5|życie kultur., art. i społeczne Po- 


program; cert. Matala i Sztokholm — 20,00 


słuchowisko: 21,00 płyty: 22,00 
koncert. Budapeszt — 20,10 mu- 


z Warszawy i Krakowa; 12,16 
uwertury w wyk. orkiestry sym- 
fonieznei pod dyr. Kleibera (ply- 
ty); 13,00 z Warszawy; 13,05 me-|zyka cvzańska.  Beronmenster 
21,00 muzyka francuska. Sztut- 
gart — 20,10 wieczór wesoły; 21,30 
pieśni Hoove: 22,30 ora ta- c A 
neczna: 0—02 muzyka nocna. = Czy to nie wstyd ci, Kasiu? Dopiero wczoraj wstąpi- 
Wiedeń — 19,35 audycja wokal- 1 : ; ‘Ani SERS 3 

na 1 instrumentalna. Prada =— łaś do slużby i dziś już widziałam jakiegoś mężczyznę 
19.25 „„Rnsałka* ob. Dworzaka. 


w kuchni! 


lą morza; > g 22) - > L. 
Dom x Ry O pa program; 22,0 znamia; 1845 z Warszawy: 19,06) Rzy 20,40 „Andrzej Chénier“ — To musiała go chyba zapomnieć poprzednia ku- 
morga ogrodn przy szosie w Ko- program; 19,15 komcert reklam.; | op rdano, Bukareszt — 20,00 charka! 
mornikach sprzedam. Stachow- Czwartek, dnia 22 sierpnia. |1930 walce w wyk. orkiestry|„A op, Verdiego. Medjolan za 
ski, Komorniki, zd32587! Katowice — 13,05 muzyka po-' Edyty Lorand (płyty: 19,50 tr. — 20,40 koncert ork. wojskowej. (Prager Presse). S. F. 


Go futro — to Edmund Rychter = co palto = to Edmund Rychter = co ubranie = to Edmund Rychter, Poznań, Ostrów Wielkop. 
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2 na miesiąc wrzesień 1935 rokn wiącznie książkowego dodatku powie- na stronie 6-lamowej 15 gr, na stronie 4-la 
Pr zedpłata ściowego, w Poznaniu w ekspedycji zł 1.90. w agencjach zł 2,20, z od- Ogłoszenia e ts 30 gr. na stronie czwartej 50 rg wb ALA rosy = 

i noszeniem do domu zł 2,20. na prowincji na pocztach juź s odnosze- Ę s Przed wiadomościami połocznemi 100 gr od I-lumewego milimetra 
Alem do domu kwartalnie 7.01. miesięcznie 2.34. pod opaską miesięcznie w Polsce zł 5.00, Ogłoszenia skomplikowane z zastrzeżeniem miejsca od poszczególnego wypadku 204 nadwyżki. 
w innych krajach zł 5.00. Przy T-miu wydaniach tygodniowo kosztuje „„Orędownik* miesięcz- Drobne ogłoszenia (najwyżej 100 słów w tem 5 naglówkowych) slowo nagłówkowe Itlus'el 
nie 2.35 zł bez odnoszenia do domu. W razie wypadków epowodowanych siłą wyższą, przeszkód 15 gr każde dalsze slowo 10 gr, Ogłoszeria do bieżacegwo wydania przyjmujemy ‘lu golzny 
w zakladzie, strajków i t, p, wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci 10.30, a do «wydań niedzielnych i świątecznych do godz 10.15 rano. Za różnicę imięlzy żestae 
nie mają prawa domagania sią niedostarczonych numerów lub odszkodowania, wem a wysokością ogłoszenia. powstałą wskutek matrycowania. wydawnictwo nie odpowiada, 
Redaktor odpowiedzialny Andrzej Trellis s Poznania — Za wazystkie wiadomości Í artykuły s m. Łodał odpowiada Leon Treila, Łóda Piotrkowska DL — Za ogloszenia | reklamy 

odpowiada administracja w osobie p. Antoniego Leśniewicza w Poznaniu. — Niezamówionych rękopisów redakcja nie zwraca. 

Wychodzi codmiennie 3 wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych s datą na dzień następny. Wydawnictwo Drukarnia Polska 8. A, w Poznaniu, św. Marsin 70. 


Telefony: 44-61, 14-70, 33-07, 35-24, 35-25, 40-72 w niedzielę, święta i późnym wieczorem tylko 40-72. — P. K. O. Poznań nr 200149 
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Ozwały się oklaski; tłum nie słu- 
chał surowych napomnień woźnych, 
śpiesząc z okazaniem -uznania czło- 
wiekowi, który wreszcie po krótkiej 
ze sobą walce wybuchnął płaczem gło- 
śnym i bolesnym, jak jęk zawiedzio- 
nego ojca. 

Uspokajany przez sędziów, mówił, 
a każdy jego wyraz miał znaczenie 
sztyletu, godzącego wprost w serce 
Stanisława. 

— W nieszczęsną godzinę podjąłem 
się opieki nad tym młodzieńcem. Ry- 
ła to matura ze wszechmiar zła, ze- 
psuta dobrobytem i napiętnowana, jak 
najniemoralniejszemi właściwościami. 
Napróżno siliłem się leczyć jego zdróż- 
ne popędy, daremny toczyłem bój za 
zgubnemi zasadami, które jąk robak 
toczyły młode, a już zatwardziałe ser- 
ce. Podobna walka przechodziła siły 
człowieka jak ja, nie mającego innego 
oręża, prócz miłości. Z owych złych 
popędów wyrosła oto zbrodnia. Zają- 
łem się jego edukacją, lecz życie hu- 
laszcze i gorszące towarzystwo na- 
uczyły młodego szaleńca nieposzano- 
wania praw Boskich i ludzkich. Wy- 
czerpawszy wszelkie źródła kredytu, 
sam zrujnowany doszczętnie, fałszo- 
wał moje podpisy, gotując mi ruinę. 
Głos sumienia skłaniał mnie do ukry- 
wania tych ciężkich przewinień Nie 
mogłem pozwolić, aby mówiona 6 
człowieku, którego opinja, bądź co 
bądź, była związana z moją, o synu 
mojego przyjaciela: to fałszerz! 

Taka jest jego przeszłość. 

Co się tyczy faktu zabicia dziew- 
czyny, cóż ja powiedzieć niogę? 

W tym dniu fatalnym przyjechałem 
do miasta, Gdy, jak zwykle, odwiedzi- 
łem Stanisława, ten, stając przedemną 
z rozwianym włosem, domagał się 
znacznej kwoty pieniężnej, ponieważ, 
jak się wyraził, odmowa popchnie go 
"do czynu, który przętnie jego marną 
egzystencją. Sam- prawie 
zrujnowany, byłem zmuszony odmó- 
wić, lecz dla osłodzenia gorzkiej praw- 
dy, dopuściłem się czynu nad wyraz 
nierozwaźnego. Znam go i wiem, ź$ 
wino oddziaływa na Stanisława w po- 
sób łagodzący, niejednokrotnie mia- 
łem sposobność sprawdzić tę właści- 
wość jego systemu nerwowego. Gdy 
nadeszła Katarzyna, pozostawiłem ich 
sam na sam i... niech mój pomysł 
będzie przeklęty, przyniosłem z mia- 
sta wino. Po pierwszych kieliszkach 
humor Szubalskiego znacznie się po- 
prawił, ja zaś, pewny, iż posłannictwo 
moje już spełnione, jak należało, po- 
żegnałem ją i jego. 

Dopiero nad ranem stróż domu, w 
którym mieszka Stanisław, zaalarmo- 
wał mnie tym niesłychanym wypad- 
kiem... To wszystko.“ 

Skłonił się u siadł na swojem miej- 
scu, lekkiem pochyleniem głowy dzię- 
kując za szmery uznania, płynące od 
ciżby, wyraźnie mu przyjaznej. 

Stanisław, Spiorunowany tą prze- 
mową, napół przytomny od nadmiaru 
oburzenia, dalszego ciągu procęsu już 
tylko biernym był uczestnikiem. 

Jakiś ciężar lodowy spadł mu na 
pierś, zaś gardło, ściśnięte kleszczami 
żalu i pogardy, utraciło władzę wydo- 
bywania głosu, 

Nie miał on siły zdobyć się na za- 
przeczenie i niby model z cisu bez- 
władnego wykuty, osunął się na ławę 
i tak przetrwał do chwili, gdy go z 
mie'sca tortur uprowadzono. 

Odtąd zaczęła się długa i upokarza- 
jąca kara. Przez ćwierć wieku spłacał 
dług niezaciągnięty, dług straszny, 
krwawy.  - 

I oto na wstępie do wolności staje 
twarz w twarz z człowiekiem, który 
wraz z dobrem materjalnem odebrał 
mu cześć ludzką, który jednym ru- 
chem ręki zburzył gmach jego życia. 

Stanisław już bez cienia złośliwo- 
ści po raz ostatni rzucił okiem na o- 
dręłwiałe zwłoki. 

Drzał od chłodu. który go mrzeni- 
kal do szpiku kości: pierś przez dłuż- 
szy czas nasycana stęchlizną, domaga- 
ła się powietrza. chociaż. chca je no- 
siąść, musiał być znowu narażony na 
walkę z mrozem i jego dmąctym po- 
słańcem. wiehrem, 

Otrząsnął się z zadumy i z głową. 
zwiesżoną pónuto, źmiórzał ku wyj- 
ściu, szepcząc: 

— Pójdź, nieszczęśliwy wygnańcze:; 
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zupełnia | 


POWIEŚĆ SENSACYJNA 


i nawet pomiedzy zmarłymi nie masz 


spokoju, nawet świat zagrobowy od- 
pycha cię od siebie. Dąż tam, dzie 
panuje walka żywiołów, a wiatr ple- 
śni zabójcze śpiewa: od śmierci śpiesz 
ku zniszczeniu, od snu wiecznego do 
kamiennego snu natury. Dąż tak bez 
przerwy, bez wytchnienia, wiecznie, 
wiecznie... 

Na korytarzu, prowadzącym „do 
wyjścia, pariowała zupełna ciemność. 

Szubalski, wcistąwszy się w jej 
szyję, czarną jak otchłań, posuwał się 
ostrożnie i dotykał rękoma ścian, po- 
krytych grubą warstwą szronu. 

Na krańcu owej szyi, poprzeczną 
ścianę stanowiły drzwi żelazne. 

Próbował je popchnąć, lecz zapora 
sprzeciwiała 'ę wątłemu naciskowi 
osłabionego ramienia. 

Będąc pewny, iż ciężkie podwoje 
były tylko przymknięte, lecz przymar- 
zły do kamiennego progu, szarpał za 
klamkę i z wysiłkiem, na jaki stać go 
jeszcze było, popvchał przeszkodę. 

Gdy i to nie pomagało, szarpał de- 
ski, grubemi sztabami obite, i sta"ał 
się niemi potrząsać. 

Daremne to były jednak usiłowa- 
nia, niewzruszona zapora zdawała się 
drwić z zabiegów bezsilnego czło- 
wieka. 

Teraz oparł się nogami o posadzkę 
iz całej mocy naciskał drzwi plecami 

Skutek był jeden i ten sam: drzwi 
nie drgnęły nawet na grubość włosa. 

Na czole, uznojonem wysiłkiem, 
zaperiiły się krople potu; zbiedzone 
ciało ogarniała wielka niemoc. Szu- 
balskiego, który nigdy nie pracował 
fizycznie, wysiłek zmęczył niesłycha- 


nie, 

Ale myśl, że, wydostawszy się stąd, 
będzie zmuszony całą noc przepędzić 
w ponurem miejscu, w towarzystwie 
trupów i cieniów tajemniczych, obu- 
dziła w nim energję nadnaturalną. 

Ogarnęła go zabobonna trwoga, 


Tytan, powracając do poprzednich u- 
siłowań wyswobodzenia się. ` 

Toczy? dalej nierówną walkę, nie 
zwrącając uwagi na ciecz ciepłą i lep- 
ką, która sączyła się po jego palcach; 
była to krew, pochodząca z ran, któ- 
rych się nabawił, uderzając rękoma 
o ośtrę gwoździe, podtrzymujące spo- 
jenia desek. i 

Zadrżał zaniepokojny i przytulił 
się do obmarzłej ściany, zastanawia- 
jąc się nad swojem położeniem. 

Jeszcze niedawno, podczas prze- 
chadzki po mieście, zdawało mu się, 
iż rodzaj miejsca będzie dlań obojętny, 
byleby tylko dach miał nad głową i 
osłonę od wiatru; przeliczył się i snać 
nie zbadał wrażliwości nerwów. 

Niespodziewane spotkanie Krętal- 
skiego jeszcze bardziej sprzyjało roz- 
przężeniu się jego męstwa, energji i 
siły woli. 

Przestrach śmiertelny całkowicie 
objął nad Stanisławem panowanie; 
był pewny, że nocy tej nie przeżyje, że 
wyzierające zewsząd straszydło śmier- 
ci przetnie dni jego życia, że nie astoi 
się wobec nadmiaru prób, na jakie 
własnowólnie się naraził. 

Któż mógł przewidzieć, że sługa ko- 
ścielny nie zauważy jego obecności 
i zamknie kaplicę? 

Pozostawanie w atmosferze stęch- 
lizny i zniszczenia, przechodziło jego 
wątłe siły, więc postanowił za jaką- 
bądź cenę wyswobodzić się z matni. 

Jak już wiadomo, w podziemiach 
znajdowało się jedno tylko światło. By 
móc bliżej zbadać ciemnicę i jej wyj- 
ścia, należało koniecznie zdobyć ów 
chwiejny płomyk. 

Z sercem, słabo bijącem, i zaci- 
śniętą krtanfą, przedsięwziął wyciecz- 
kę ku otwartej trumnie. 

„Doniedawna na wszystko obojętny, 
teraz czuł, iż włosy jeżą mu się na 
głowie, tętno, bijące na skroniach, o- 
głuszało po, 

Krokiem chwiejnym. jak pijany lub 
złoczyńica, posuwał się zwolna, osło- 
niwszy óczy dłonią dla oszukania 8a- 
mego siebie, 

Teraz za żadne skarby świata. na- 
wet za cóńę powrotu zmarnowanego 
życia, ale ośmieliłby się obejrzeć poza 
siebie. 

Choropliwa nadczułość strachu po- 
większała obawy, Byłby gotów przy- 
śiąc, żę słyszy trzask trumień pód cię- 
żarem zmarłych, którzy powstają ża 


ASAR AINI AAA] 
JEN ENEN ENEN EN EN E ER 
- - JEJ EJ FE EJE 


więc sił mu przybyło i miotał się jak f 


swego posłania, że słyszy tajemne ich 
szepty i narady i szelest skrzydeł, u- 
noszących duchy, przybyłe tu na 
zwiady. 

Przestrzeń kilkunastu kroków wy- 
dawała się drogą, nie posiadającą 
końca, podróżą, pełną niepojętych 
przygód i wstrząsających wrażeń. 

Z tem wszystkiem, lampka była już 
coraz bliższa; by do niej sięgnąć, trze- 
bu było koniecznie przejść obok 
trumny, w której spoczywał Szymon. 

Stanisław wytężył ostatek woli, 
przecisnął się około katafalku, zaciął 
konwulsyjnie zęby i wreszcie dotarł 
do ołtarza. 

Z pożądliwością tonącego, który w 
ostatniej chwili spostrzega nadpływa- 
jącą belkę, wyciągnął ku zbawiennemu 
ognikowi obydwie ręce. - 

W tejże chwili z trumny, od której 
był odwrócony, wyraźnie usłyszał 
przeciągłe westchnienie. 

Mały człowiek drgnął, jak pod dzia- 
łaniem prądu elektrycznego, i powo- 
dowany naturalnym odruchem, obej- 
rza] się poza siebie, 

Utkwiwszy oczy © rozszerzonych 
źrenicach w twarzy Krętalskiego, stał 
tak jak posąg kamienny bez ruchu, 

Trumba zatrzeszczała i zachwiała 


się nieco na katafalku, a z jej wnętrza 


dał się słyszeć jęk stłumiony. 
Zachwianie się Szubalskiego w tej 


krytycznej chwili, trudne było do wia- 


ry. 
Oto tchórz, lękający się przed ae 
a 


trumny, od stopni wzniesienia ostroż- 
nie rozsunął lichtarze, podszedł i ucho 


już 
nastąpiło; obecnie już nic straszniej- 


lą własnego cienia, przystąpił 


przyłożył do piersi nieboszczyka. 
Czego się najbardziej obawiał 


szego nastąpić nie mogło, czegoż za- 
tem miał się obawiać? 
Pochylony zagłębił się w nadsłu- 
chiwanie i naraz odjął głowę, wołając: 
— Boże. ależ on żyje! 


"Jak gdyby Ha potwierdzenia slów- 
tych, Szymon poruszył się i walcząc z 
w: 
trumnie. Oczyma matowemi, do poło- 
białemi 
jak śnieg i zesztywniałemi, błędnie po- 
wiódł dokoła. Palce zakrzywione jak 
szpony, wpily się w zęby skrzyni po- 


bezsilnością członków, przysiadł 


wy zaciśniętemi powiekami, 


śmiertnej. 

— Gdzież jestem? — odezwał 
bezbarwnym i niby z pod ziemi 
chodzącym głosem, 
szczęk utrudniało mu mowę. 


Szubalski nagłym ruchem, uchwy- 


cił za rękę zmartwychwstańca i trząsł 
nią dla zwrócenia na siebie uwagi. 

— Szymonie! — zawołał 
jestem przy tobie, poznajesz mnie... 
Szymonie?... 


Postać z trumny widocznie nic nie 


pojmowała, bo najmniejszem zmar- 
szczeniem brwi nie dała poznać tego 
po sobie. Krętalski walczył, by się u- 
trzymać w pozie siedzącej lecz ręce 
wkrótce odmówiły posłuszeństwa, Z 
głuchem westchnieniem upadł na po- 
słanie z wiorów, a pod ciężarem ciała, 
katafalk aż się zatrząsł u podstawy, 

— Gdzie jestem? — szemrał raczej 
niż mówił, zębami dzwoniąc — czemu 
położyliście mnie na lodzie? Marznę... 
ogrzejcie mnie, ogrzejcie. 

Słanisław pochylił się i głowę jego 


ująwszy oburącz, ku swojej twarzy 
zwrócił. 
— Szymonie! — wołał podniesio- 


nym głosem, usta przytykając do jego 
zlodowaciałego ucha, — przyjrzyjże się 
na mnie, przypomnij.., to ja, Stani- 
sław, czy nie poznajesz mnie?.., Prze- 
mówże do mnie! 

Tamten niespokojnie poruszył krza- 
czastemi brwiami 

— Nieprawda — odszepnął — Sta- 
nisław umarł, sam go zgładziłem ze 
świata, mam też całe jego bogactwo... 
chronię je, ogromna fortuna. Głupcy, 
nikt nie odnajdzie... o nikt! Krętal- 
ski nie po to zdobył skarb — nie odda 
nikomu... nikomu, zimno mi, 
marznę. 

Człowiek przy katafalku stojący. 
zadrżał. Przyszło mu na myśl, że pra- 
wie evdawne przebudzenie się tego 
człówieka, mogło mu przynieść zba- 
wienie, powrócić straconą cześć i mą- 
ijątek Krętalski z każdą unływającą 
sekundą, zdawał się zastygać i powra- 
cać do poprzedniego sianu, na ten raz 
już beż pówrotu do życia. 

(Cisg dalszy nastąpi), 


A 


się 
wy- 
a silne drżenie 


ja to 


W Ameryce lansują nową fryzurę kobiecą, 
odznaczającą się grzywką z loków. Fryzu- 
ry te nazwano „Hallo“. 


Prasa na Węgrzech 


Wedlug ogloszonego wykazu słaty- 
stycznego ukazuje się na Węgrzech 1200 
wydawnictw, w tem 68 dzienników i 300 
tygodników. W Budapeszcie wychodzi 21 
dzienników, 140 tygodników, 473 miesięcz- 
piki oraz 213 różnych nperjodyków tak, iż 
w stolicy koncentruje się 70 proc. wszyst: 
kich wydawnictw prasowych węgierskich. 


Nasi Szkoci 

Kolasiński jest wielkim skąpcem. Wczo- 
raj żona powiada doń: 

— Już dłużej nie mogę chodzić w tym 
kapeluszu. bo wszyscy lokatorzy wiedzą, 
że noszę go bez przerwy od dwóch lat! 

— Trudno — odpowiada Kolasiński — 
będziemy musieli się stąd wyprowadzić 


W TEATRZE. 

W Komedji Francuskiej zajmują miej- 
sca w loży dwaj autorzy dramatyczni, [ke 
i Yerek, 

Na scenie sztuka Iksa. 

Ygrek zauważył w drugim rzędzie krze- 
sel śpiącego smacznie widza, Zwraca uwa- 
ge Iksowi: 

— Widzisz. takie wrażenie robią na pt 
bliczności twoje sztuki! P 

Nazajutrz arają-sziukę Ygreka. Iks spó-: 
strzega podczas trzeciego aktu jegomościa,! 
który drzemie. 

— Patrz-no, Oto wpływ 
twojej sztuki! 

— A nie, — odpowiada ozięble Yerek — 
ta wczorajszy widz, który nie obudził się 
jeszcze ze snu. 


ten gość épi. 


W krzywem zwierciadetku 
Dziwne bezrobocie 


== Proszę pana — komornik! 

— Trudno. żeby przychodził anioł z nie- 
ba — wpuścić! 

— Przepraszam najmocniej, że silę o- 
śmielam., 

— Przyzwyczaiłem się już do pańskich 
wizyt. Czem mozę ałużyć? 

— pPrzedewszyatkiem nle przychodzę 
zajmować żadnych mebli. O ile wiem, za- 
płacił pan nareszcie wszystko. 

— Owszem — nareszcie, Dlatego dziwią 
mnie pańskie odwiedziny... 

— Mam.. prywatny interes, A nawet 
wielką prośbę... 

— Z pewnością nie odmówię. 

— Słyszałem, że pan się przeprowadza? 

— Po zapłaceniu podatków nie atar- 
czyło na komorne — pan rozumie... 

— Czyli opuszcza pan mieszkanie le- 
palnie. Tak. jakby o samobójcy powie- 
dziano: umarł śmiercią naturalną. 

— Owszem — ale o co chodzi? 

— Widzi pan, to jest delikatna spra- 
wa. Ja chciałbym... pomóc panu przy prze- 
prowadzce... 

Pan? 

— Czy pan znajdzie lepszego fachoów- 
ca? Nie uszkodzę żadnego mebelka. Jak 
kochankę. przeniosę na ramionach szafy, 
kanapy. krzesła. etc, I w dodatku zrobię 
to zupelnie darmo!... 

— Niech silę pan nie obrazi, ale zdaje 
mi się, że rozurm coś panu. _ tego... 

— Że warjat? Nie — panie! Ale, jak ry- 
ba nie może żyć bez wody, człowiek bez 
pawietrza, kobieta bez klejnotów — tak 
ja.. Panie, czy wie pan, co to jest sila 
przyzwyczajenia? 

—Nie rozumiem... 

— A fo takie proste. Trzydzieści lat 
fantowałem za podatki. I — ód pół roku 
nic. Gnuśnieję. Ręce sztywnieją, we *bie 
nudy — a poza tem: niech to wszystko dia- 
bli wezmą. Sześć miesięcy temu przyle- 
pilem ostatniego orzelka Sześć miesięcy 
nie miałem w ręku cudzego mebla Panie 
— ja powoli umieram! 

— Czyżby u nas lak się poprawiło? — 
Noi nie było już zaległości podatko- 
wych 

— Gdzietam. Zaległości jest więcej, niż 
kiędykciwiek. Ale.. niema już — niceiety 


— ludzi, którymby možna coś żabrać!.. 
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Po triumfie naszych wioślarzy w Berlinie 


Triumfator niedzielnych regat o mistrzo- 


stwo Europy, wielokrotny mistrz Polski i 
dwukrotny mistrz Europy, Roger Verey 
(AZS — Kraków, po zwycięstwie w Berlinie 


W uzupełnieniu wczorajszego na- 
szego obszernego sprawozdania z mi- 
strzostw Europy na torze Gruenau pod 
Berlinem podajemy, co pisze „Prze- 
glad Sportowy“ o biegach naszych mi- 
strzów. 

BIEG JEDYNEK 

Na starcie stoją Studach, Verey, 
Buhtz, Hasenohrl, Saurin, Tuzi. Start 
jest udany. Po 200 metrach prowadzi 
dr. Buhtz nieznacznie przed. Hasen- 
ohrlem, trochę w tyle Verey i Saurin, 
resztą o dwie długości, Buhtz sunie w 
bardzo ostrem tempie i zwiększa. swą 
przewagę nad Austrjakiem do 3 dłu- 
gości, dalej o pół łodzi Polak i Fran- 
cuz. Sytuacja przez dłuższy czas jest 
niezmieniona. Na 1000 m. prowadzi 
ciągle Niemiec z czasem 3:52.8 przed 
Austrjakiem 3:55,9, Polakiem  3:58,9, 
Szwajcarem 4:00,7, Francuzem 4:01,7, 
Włochem 4:040. 

Głośniki zapowiadają po raz ostat- 
ni zgęszczenie czołowej grupy. Gdy ło- 
dzie ukazują się na dostępnym dla 
trybun widnokręgu, sytuacja jest zu- 
pełnie inna: prowadzi wyraźnie Verey, 
za nim sunie Studach, Buhtz walczy o 
trzecie miejsce z Hasenoehrlem. Wi- 
dać; że Polak jest najszybszy, finiszu- 
je znakomicie, ale Studach odrywa się 
wraz z nim od reszty. Tymczasem 
Buhtz spada na czwartą pozycję i tu 
rezygnuje z dopingu. 

Na finiszu rozgrywa się wspaniała 
walka. Na 100 m. przed metą ma Po- 
łak półtora długości przewagi. Stu- 
dach nie rezygnuje. do ostatniej chwili 
i próbuje ciągłych szpurtów. . Zbliża 
się trochę, ale teraz Verey wydobywa 
z siebie resztę rezerw, odpiera atak i 
utrzymuje przewagę 1 i ćwierć łodzi. 
O 4 długości w tyle kończy Hasenoehrl. 

Verey dał z siebie wszystko, więcej 
niemal niż było konieczne. Wyczerpa- 
ny, łyka powietrze i odświeża się Wo- 
dą. 
Następuje. uczczenie zwycięstwa. 
Chorągiew polska wznosi się na maszt, 
grają mazurka Dąbrowskiego. 


DWÓJKI PODWÓJNE 

W finale losują tory kolejno: Cze- 
chosłowacja, Francja,  Jugosławja, 
Polska, Węgry, Niemcy. Ze startu 
idzie Francja z małą przewagą przed 
zbitą grupą. Stan ten utrzymuje się 
do 800 m., kiedy to Francja, Niemcy i 
Polska zrównują się. 1000 m. mìja 
czołówka w tej samej kolejności, przy- 
czem czasy są następujące: Niemcy 
8:21,8, 2. Francja 3:22,4, 3, Polska 
3:25.3, 4. Węgry 3:28,1, 5. Czechosłowa- 
tja 3:34,0, 6. Jugosławja 3:36,2, 

Na 1200 metrów Niemcy wysuwają 
się naprzód. Francja ciągle jeszcze 
jest przed Polską. Teraz Niemcy roz- 
poczynają finisz Również i Polska za- 
ostrza tempo i wkrótce mija Francję, 
Emocja rośnie: Polska dochodzi na 
długość łodzi Niemców. Ta różnica u- 


trzymuje się aż do trybun. Nikt nie 
przypuszcza, żeby mogła nastąpić je- 
szcze jakaś zdecydowana zmiana: Po- 
lacy zdają się raczej słabnąć. 
je się mieć skrzydła. Olbrzymie tłumy 
oniemiały. 

Milknie przeciągłe „Buuu!* — o- 
krzyk bojowy niemieckich wioślarzy. 

Na 50 metrów przed metą dzieli 
obie łodzie jeszcze różnica pełnej dłu- 
gości, Nagle nieprawdopodobne staje 
się prawdziwe! Verey wykrzywia 
twarz, rzuca się do finiszu, pociąga za 
sobą Ustupskiego. Łódź Polaków zda- 
Teraz przyszedł czas na kilku Pola- 
ków na trybunach, Wrzeszczą bez o- 
pamiętania! Dyplomaci zapominają o 
swej godności, dziennikarze o obo- 
wiązkach. W  piorunującem tempie 
dochodzi łódź polska Niemców, mija 
ich i na mecie pół długości przewagi. 


Polacy szaleją z radości, ledwo mo- 
gą ze spokojem wysłuchać jeszcze raz 
hymnu narodowego. Duma rozpiera 
piersi. Wszyscy biegną do triumfato- 
rów, gratulują, obcałowują ich, wyno- 
szą na ramionach, fotografują bez 
końca. 

Tysiące zalewające Gruenau pełne 
są uznania dla triumfu Polaków, prze- 
dewszystkiem dla niesłychanego wy- 
czynu Vereya. Nazwisko jego wędruje 
na przestrzeni dwu kilometrów olim- 
pijskiego toru z ust do ust. 

Pokonani Nieraey przychodzą mu 
gratulować. Obaj Polacy sę niemal 
nieprzytomni, Ustupski słowa nie mo- 
że z radości wypowiedzieć, Verey zdo- 
bywa się na jedno dobre polskie zda- 
nie: 

„Szlag mnie trafia, taki jestem 

zmęczony". 


SNE YJ 


Mistrzowie Europy w dwójkach podwójnych, Verey z prawej i Ustupski z lewej, ne 


ramionach kolegów po wygranym biegu, 1. prezes P. Z. T. 


. p. Bojańczyk, 2. wielo- 


krothy mistrz Polski w jedynce obecny kapitan sportowy P. Z. T. W, red. Długoszew- 
ski, któremu w głównej mierze Krakowianie mają do zawdzięczenia niedzielny triumf 


Sport w Łodzi 


Piłka nożna 

Legja, czy Union Turing. W grupie 
łódzko - warszawsko - poznańsko - pomor- 
skiej, w piłkarskich spotkaniach o wejście 
do ligi, sytuacja o tyle jest wyjaśniona, 
że wiemy, iż zasadnicza: walka o tytuł: mi- 
etrza tej grupy. a co zatem idzie 6 dojście 
do finałowych rozgrywek, rozegra się po- 
między mistrzem Łodzi i Poznania. Po o- 
statniem spotkaniu Legji w Warszawie, 
gdzie mistrzowi Poznania Skoda. uszczknę- 
ła jeden drogocenny punkt, sytuacja dla 
Union-Turingu jest o tyle pomyślniejsza, 
że z Legją, swoim najpoważniejszym ry- 
walem cpotyka się w Łodzi, a więc na 
własnym terenie. Jak wiemy, fioletowi w 
Łodzi aą bardzo groźnym przeciwnikiem. 
Niedzielny mecz zatem uspasabia raczej 
na korzyść łodzian, którzy będą chcieli 
wszystkiemi siłami zrewanżować się za 
dotkliwą porażkę w Poznaniu. Nie trzeba 
jednak przypuszczać, że, zespół poznański, 
który jest znany ze ewej twardości i wy- 
trzymałości, nie przywiązuję wagi do tego 
spotkania. Poznaniacy więdzą doskonale, 
że przegrany mecz w Łodzi w nadchodzą- 
cą niedzielę, przekreśla ich szanse dojścia 
do finałowych rozgrywek o wejście do ligi 
i dołażą wszelkich starań, aby meczu nie 
przegrać. Łódź sportowa oczekuje tego 
spotkania z wielkiem zainteresowaniem. 
Dla przedstawienia sytuacji w poszczegól- 
nych grupach w spotkaniach o wejście do 
ligi. podajemy niżej tabelki wszystkich 


grup: 
I grupa 
Gier Pkt St br. 
1. Unión-Turing (Łódź) +4 2 13:4 
2. Legja (Poznań) 3 5:1 10:3 
3. Polonja (Bydgoszcz) 3 24 49 
4. Skoda (Warszawa) 4 137 6:17 
TI grupa 
1. Dąb (Śląsk) J dd 0:0 
2. Brygada (Częstochowa) | 1:1 0:0 
TH grupa 
1. Czarni (Lwów) 1 2:0 3:1 
2 P. K. S. (Łuck) Š 2:0 za 
3. K. S 72 Strzelec 1 [Ue 12 
á Rewsśra (Stanieławów) 1 02 12- 


IV grupa 
1. Śmigły (Wilno) s 68 28 
2 Warmja (Grajewo) 3 +2 6:5 
8. Kotwica (Pińsk) 4 0:8 3;13 
Różne 


P. A. T. i Radjo w roli informatorów. O- 
ibecnie cała prasa sportowa szeroko rozpi- 
suje się na temat przejścia Sznajdra do 
niemieckiego klubu Charlottenburg. I tak 
PAT podaje ,ż© wiadomość ta powstała z 
tego powodu, że Sznajder zatrzymał się w 
Berlinie u brata swego, który jest zawod- 
nikiem tego klubu. Tymczasem się okazu- 
je, że Sznajder brata wcale w Berlinie 
niema, a jego pobyt w stolicy Rzeszy 


‘trwał jedynie 1 godziną, potrzebną na spo- 


życie obiadu. Drugą „cenną“ informację 
podało Radjo, donosząc o zmianie barw 
klubowych przez Sznajdra, z-powodu ð- 
trzymania doskonałej posady, Okazuje aię, 
te wszystkie te wiadomości są nieaktual- 
me, gdyż skoczek nasz nie ma wogóle za- 
miaru zmieniać barw klubu. Jak wobec 
tego stwierdzenia wyglądają PAT i 
djo?! 


Sport w Zgierzu 


Zawody lekkoatletyczne. W niedzielę, 
18. b. m. w-Ozorkowie na boisku S. K: S. 
odbyły się zawody lekkoatletyczne pomię- 
dzy K: S. M. (Zgierz) a K. S. M. (Ozorków) 
Zwyciężyło K. S M. Zgierz w stosunku 
105:61. Wyniki uzyskano następujące: 100 
m. Poliński Zgierz 119, Głowacki 13,2; 400 
m. Poliński (Z) 1,05, Głowacki (0) 1,09; 
800 m. Ciechocki (Z) 2,45, Rożkowski (0). 
Rzut oszczepem: Poliński (Z) 2,28, Cylke 


(Z) 36,90. Rzut dyskiem: Walczak (Z) 34, 


Kacperski (0) 27,71, Skok wdał: Poliński 
(Z) 4,68, Różalski 5,23. Zawodami kiero- 
wał p. Wacław Cylke. Zainteresowanie 
zawodami duże, 


Koszykówka. K. S. M. (Zgiėrz) poko- 
nało K. S. M. (Ozorków) w niedzialnych 
zawodach w stosunku 24:12, 


Rg- 


W zwierzyńcu londyńskim urodziła się w 

tych dniach mała żyrafa — wypadek, ja- 

kiego dotąd jeszcze nie było. Małe żyra- 

fiątko jest słabe i spoczywa u nóg swej 
mamusi, 


Lekka atletyka 


P. Z, L. A. wyjaśnia, że zakaz dalszych 
zagranicznych startów Kucharskiego w To- 
ku bieżącym został spowodowany , przez 
kierownika olimpijskiego. Uznał on, ża 
Kucharski jest przemęczony ostatniemi 
licznemi startami zagranicznemi. Poza- 
tem, co jest specjalnie ważne, Kucharskie- 
mu wyczerpał się kontyngent, uchwalony 
przez Międzynarodową Federację Lekko- 
atletyczną dla zagranicznych startów ama- 
torów. Dalsze starty zatem mogłyby spe- 
wodować dyskwalifikację Kucharskiego. W 
tych warunkach oczywiście zakaz naszych 
władz jest słuszny i celowy. 


Duninówna (AZS + Poznań) i Chrzanow- 
ska (Grażyna), podpisały zgłoszenia do 
„Warszawianki. (PAT) 


Piłka nożna 


O mistrzostwo ligi odbędą się w nie- 
dzielę 25 następujące: mecze: 

W Poznaniu „Warta“ — „Garbarnta”, 

owadzi p. Glinka z Warszawy; w 

arszawiea „Legja* — „Polonja“, sędziuje 
p. Seemann ze Lwowa; w Krakowie „Cra- 
covia* — „Warszawianka“. sędziuje p. 
Bol Posner z Bielska; we Lwowie „Po- 
goń* — „Ł. K. S.”. sędziuje p. Romanow- 
ski z Warszawy; na Śląsku „Śląsk“ — 
„Wisła“, sędziuje p. Mieczysław Walczak. 


Kryśkiewicz (Warta) królem strzelców. 
Po ostatnich epotkaniach piłkarskich o 
mistrzostwo ligi, prym w ilości strzelonych 
bramek prowadzi Kryśkiewicz (Warta) 13. 
Następnie idzie Matjas (Pogoń) z 12 gola- 
mi na eumieniu. Kopeć (Wisła) strzelił 10 
bramek, Król (Ł. K, S) zdobył 9 bramek. 
Po 8 strzelili Wilimowski (Ruch), Artur 
(Wisła), God (Śląsk) i Niechcioł -(Pogoń). 
7 bramek zdobyli: Borowski z Pogoni i 
Szerfke z Warty, Po 6: Riesner z Garbarni, 
Więcek ze Śląska i Pirych z Wanrsżawian- 
ki. Pa 5 strzelili: Lis z Warty, Pazurek I 
z Garbarii, Korbas z Cracovji, Peterek z 
Ruchu i Gemza z Ruchu. Po 4: Obtułowicz 
g Wisły, Łysakowski z Legji, Bryła ze Ślą- 
ska, Szaller z Legji, Święcki z Warsza- 
wianki, Włodarz z Ruchu i Sowiak z Ł. 
R. S 


Tenis 


Międzynarodowe mistrzostwa Polski 
rozpoczęły się dziś na kortach „Legji” w 
Warszawie. 

W grze pojedyńczej panów rozstawiono 
Tłoczyńskiego, Hehdę, Plannera (Austrja), 
Hughesa (Anglja), Witmana i Tarłowskie- 
go, Hamhurgera (Rumunja) i Henkega 
(Niemcy). 


W grze pojedyńczej pań rozstawiono: 
Jędrzejowską, Couquerque, Kaeppel i Volk- 
mer - Jacobsen. Walczą Jędrzejowska — 
Stefanówna, Rudowska — Fryszczynowa, 
Krammer — Gajdzianka, Lilpopówna — 
Łuniewska, Haberówna — Z. Jędrzejowska, 
Orzechowska — Somogyi, Matuszewską — 
Couqnerque. Do drugiej rundy wchodzą 
bez gry: Volkmer-Jacobsen i Kaeppel, 


W grze podwójnej panów rozstawijono 
pary Tarłowski — Bratek, Hebda — Wit- 
man, Hamburger — Schmidt i Tłoczyński 
— Hughes. 

W grze mieszanej rozstawione zostały: 

Jędrzejowska — Hughes. Couquerq:e — 
Poplawski, Kaeppel — Henke i Volkmer — 
Hebda. 


m— 


